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~ieporozumienie. 

„Nie chcemy iilantropji" - wołają 

robotnicy uświadomieni w listach do 

redakcji z powodu „Dnia ubogich„. 

- .Nie chcemy hlantropji" - my 
tądamy podwyżki płac - powtarzają 

stale. 
W tych słowach widnieje zbyt wy

raźnie niezrozumienie celu „Dnia ubo· 

gich". 
Dochód z tego „Dnia" jest prze. 

tnaczony dla u b o g i c h, -dla tych 
ubogich. którym dokucza głód, którzy 
s21 bezdomni, moża nawet na pół nadzy, 
którzy muszą troszczyć się o to, czem 
nakarmić i przyodziać swoje dzieci i sta • 
rych, niezdolnych do pracy rodziców. 

Wśród tych ubogich są ludzie ro
zmaici. Znajdziesz pomi~dzy nimi prze
ważnie dawnych robotników zniedołęż

niałych i do pracy niezdolnych, ale tak
że podupadłych inteligentów, kupców, 

przemysłowców, może nawet byłych 

1abrykantów, którym się nie powiodło i 
którzy w rit:dzy żywot swój kończą. 

Bo bieda nie wybiera swoich ofiar 
w jednej warsJwie narodu - szul<a ich 
i znajduje WSzf!dzie. 

Dla tych głodnych, dla tych nawet 
bezdomnych urządzają .Dzień ubogich„ 
dwie instytucje . dobroczynne łódzkie. • 

Nie ma więc nikt prawa wołać: 

- J\tly, robotnicy, nie chcemy fiłan

tropji. 
Każdemu służy prawo odrzucenia 

dawanej mu ofiary, ale nikt uie ma 

prawa skazywania na śmierć g~·odową 
„setek i tysięcy Judzi ubogich. cilątego, że 

~~t Jłf%eciwoikiem. fihmtroij.ii~ . 

Słusznie robotnik zrzeka się filan
tropji dla siebie, chociaż bowiem nie· 
kiedy cierpi brak tego lub owego, dzię· 

ki pracy, może rodzinie zapewnić skro· 
rnne utrzymanie. 

jeżeli więc robotnik uświadomiony 

iest przeciwny filantropji dla robotni
ków, zasługuje na uznanie zupełnie. 

Ale niechajże robotnik uświadomio
ny nie dziwi się, że inteligencja urządza 

„Dzień ubogich", aby zdobyć fundusz 
na wspomaganie uho~ich. 

Co więcej robotnicy powinni dopo· 
módz inteligencji w urzą jzeniu tego 

„Dnia". 
Inteligencja nie woła wcale do ro. 

botników: 
- Dajcie pieniądze dla ubogich. 

Inteligencja wie dobrze, że robotnik, 

będąc sam niezamożnym, nie zawsze 
bez krzywdy dzieci własnych, może 

wspomódz ubogiego. 
; 8. f i I i p o w i cz. 

Zjazd kupcOW lolonjalnych. 
W sobot~ i w niedzielę odbywał się 

w Warszawie pierwszy zjazd kupców 
kolonialnych. 

Pierwszy referat wygłosił p. Adolf 
Pollack, · ,O stan i~ obecnym handl u 
w inno-lwnloiąlnego". . 

Mówca cofa się do roku 1880, kie
dy handel ten był w stanie kwitnącym 
1 wy li cza następnie przyczyny, które do
brobyt tego przemysłu podkopały, a 
mianowicie; przymus s,,rzedaiy wyro
lJów 111onopolowych bet żadnego pro
centuł wzrost cła na wina zagraniczne 
i wzmożenie konkun:ncp. 

Pod wpływem tych czynników za
częły uginać się firmy . dawne, znane i 
niejednokrotnie ;:upełnie znikały, nato
miast pojawiło się coraz wii:cej sklepi• 
Jców spożyw~~~yd~, gdzie • wszystkiego" 
uosta~ można, równocze~nre poziom e
lyczny jak i wykształcenia fachowego 
corat. bćirclziej obn 1 żd· si~. 

T::k smutny zb cg o!~oikznofd J<ił 
c!o myślenia poważniejszym pr;..(':dstaw1-
cielcm handlu, 4\tórzy za·wiązali unia 5 

stycznia 1905 roku ł(oło lrnpców wmno
kolonialnych. 

Zarząd z 6 osób wybrany przez Koło 
miał dawać baczenie na stan rzeczy, 
powinien bronić korporacji w razie wy
dania jakichś przepisów administracyj
nych, niepomyślnych dla ogółu lrnpców 
l<oionialnych itp. 

Lecz i ten stan rzeczy nie był za
dowala1ący, gdyż do wypełrnenia tych 
zada!'1, zarowno artrybuc1e lwła, jak i 
ilość reprezentowanych przez nie człon
ków była stanowczo zasłaba. 

To dało myśl do zorganizowania 
się kupców winuo-kolonialnych w całym 
lffaju. 

Następnie p. Pollack naszkicował 
cel i zakres działalności stowarzyszenia, 
a mianowicie do zadań jego należy: 

1) Obrona praw zabezpiecza1 ących 
normalny rozwój handlu winno- kolo
nialnego, zapoznawanie członków z 
projektami nowych praw, branie udziału 
w lcomisjach podatkowych samorząd
nych itp., dalej organizacja porady i ob· 
rany prawnej. 

2) Organizowanie przedsiębiorstw 
przemysłowo-handlowych oraz \\Spól
nych zalmpów i dą'ienie do u j e· 
d n o s t a j n i e n i a c e n sprze
dażnych, d o u j e d n o s t a j
n i e n i a buchalterj1 sklepowej,tak aby 
ona przedstawiała dolcład11y obraz strat 
1 zyzków. 

3) Organizacja pomocy dla wdów 
i sierot po lrnpcach lub też nawet podu
padłym uczestnikow stowarzyszenia~ 

4) Ustalenie warunków przyjmo· 
wania utzniów do sklepu jak również 
pewien sąd zawodowy, wreszcie ułat
wienie najzdolniejszym uczniom . zdoby
wania wiedzy fachowej w nieco więk
szym zakresie. · ' 

Nad przedmiotem tym potoczyła 
się dyskusja. Głosowanie by.ło. 

Po przerwie o godzinie 5 rozpO· 
czął się dalszy ciąg obrad. 

Na porządku dziennym był odczyt 
p. Majewskiego • Wino, Jako ilrtylrnł 
hamuu". Pn:legem kon:statuje powsze· 
c1rny upadei< tego artykułu. 

Dowóz wina wę1~ierskie!!o i fran
cuskiego stooniowo tale za111ka~ że trze
ba chyba oc~c1rn•1ać cLwili, gdy wino 
wy ątkowo zacz1iil;! służyć relm11wa!es
centon1. 

Co mogło być prqczy~ą Lfp~J.ku 
tego arty!rnłu handiu? Na to an-

tor odtiowiad;.11 że priedewszysti\iem 
polityką rządu, który wino obciążył wy„ 
sokiem cłem, następnie przymusowa 
ulgi, jakiemi obdarzył wódkę (tcupc:y, 
lwlonjalni nie otrzymują procentu Zł 
sprzedaż detaliczną wedek), a dalej • .; 
11asze własne niedoalstwo. lidy na za, 
chodzie icupiec stara się wszelkimi spo. 

·sobami ściągnąć klienta do swego skle
pu, a nawet gdy kupcy zagranic~ni wy• 
syłali do naszych poważniejszych od< 
biorców, 1akimi są więlcsze dwory wiej• 
skie lub zamożniejsi mieszkańcy miast, 
własnych agentów, którzy bezpośredniG 
obstalunki przyjmowali, nasz kupiec ko• 
lonjalny patrzył tylko bezradnie, ale· 
wziąć si~ sam do rzeczy nie umiar. 

Tymczasem jednak obecnie zda~ 
się, że warunki handlu winem zmienią; 
się nie do poznania; rząd bądź co bąd4 
widzi fatalny wzrost pijaństwa i 1egą 
nasl~pstwa. 

Według pogłosek ma być zniżoa. 
cło na wino. a utrudniona sprzedał 
wódki przez wycofanie drobnych flaszek 
z obiegu i zostawienie wi~kszych bute• 
lek. To stanowczo poprawi widoki dlą, 
wina i piwa na rynku wewnętrznym• 
Otói. zda.mem mówcy, trzeba. abysmy, 
tego jeaynego momentu poprawy nasze• 
go handlu me prześlepili, temoardziej4 
że już obecnie konlmrencja win lrnu~ -
lrnskich i l(rymskich, J(tóre są w r~co 
specjalnych przedstawicieli, dotk1iwie lla• 
1e się we z11alCl, możliwem więc jest, ż« 
reszta 1<1i~ntel1 da s1~ pociągnąć tyrr, 
wmom, 1w.m:: maj'\ smaK swoisty, alea 
niemniej uu którycł} mowa się przyzwy~, 
czaić. 

jako środek obronny, prelegem 
wzywa obecnych do wzięcia udziału w 
budowie piwnicy udziałowej, któraby 
sprowadzała przeważnie wina zachodnie~ 
ten import możemy wziąć w swoie n;• 
ce, byle się do tego prędl<O zabrać. 

Ostatnim wreszcie projektem, nad. 
którym debatowa1101 był właśnie projekt 
piwmcy udziałowej, wniesiony przez p~ 
A. i 'ollacl<a. 

Myśl przewódnia polega na tern; 
aby sc~ntralizować import wina w rę~~ 
ciała zbiorowego. Towarzystwo to sa-, 
mo bęJzie rozlewało wino z beczek da 
lmtelel< i b~dzie miał o własnego kier~ 
specjalistę; bierze ono odpowiedzialnoś<S 
za to, ' ze wino me będzie falsr:Jwane1 
dlaleJu też b~d:r.ie ono miało specjafin1 
martvi De} St9~ar.iy.s~ni\ w.Qgq .o.al.o, 



t ha z Berii a. 
Berlin, 24 sierpnia. 

(Upały. ~ Riwiera podllerlińska - Pola· 
cy berlłńs,ey. - towarzystwa polskie. -
Zlot soko·?ów. - Zjazd czeski. - Polska 

wys"awa przemysłowa). 

Przed u p a ł a m i chroni si~ 
b rlińcżyk najchętniej do SE; ie<lnich 
miast-ogrodów, gdzie rzeczywisc1e może 
wypocząć: należycie, nieograniczając rów-

ć · d nocześnie swoich potrzeb źyciowych i 
Zarządza sprawami otyczącemi lmlturalny h, gdyż owe Jelni~ ponłle!:iz• 

piwnicy udziałowej będzie komisja ~-h· kania urz!;clzone są podiuJ na1nuwsl:ych 
,tona z osób, których wybór dokon')ny wymagań. 
lb•dzie i !Jtro. 

Sniadaniem w ogrodzie w Bagateli Ci, którzy owych wygód odtnówić 
c godz. 1 o rc.;no uczes!nicy zjazdu roz- sobie mur;zą, urządzaią sobie letnisk a w 
poczęli wsr·óine .mepęd„enie dnia nie„ tak zwanych kolonjach a tanowych (Lau
'<iziclne~o. Po śniadaniu dokonano zdję- benkolonien) : na przedmieściach Berli
cia gru-p:~ uczestrnków, puczem zebrano na, gdzie każda rodzina stara się wy· 
~ię 1n6w w sali obra<J w siedzibie Stow. dzierżawić taką altankę z · kawałkiem O· 
~rnpc6w polskich. gródirn - w których spędzają czas po 

Posiedzenie o~worzyl i przewodni· pracy i rnedzieie. Natomia:;t zamożni, a 
~iył prescs 71azdu p. Lall'~l1ti. Pierwszą lubiąc,y oryginalność, wynaJffiUJi:J. domy 
uchwałą, Jaka za rndL, było uznanie mieszl{alnt: na łodziach, budowane przet: 
1lmnieczności powolani<.i do zycia Stow. ióiuycri przedsiębiorców. Domy tal{1e 
kupców vnmio·l,olon ;a1nych Królestwa dość czę::.to spi;tkać można na rói:nych 
rulskiego z :,leJzibą w Warszawie. Jeziorach otaczaJących Berlin. 
, Stowarzyst:enit:, l>prócz celów kul- W ostatnim czasie siały się bardzo 
turalnyd1, oświatowych it i)., bęcizie ur- popularne tak zwane-wolne kąpiele·
ganem 1 rep i cleoiac:ą 011(:1alną tej ga · który' eh obecnie mamy aŁ cztery. Sq 
~ęzi ilaudiu wobec wfad,1.; oiaz opie1rn to ładne jeziora z piasczystemi brzegami 
m~m i ol>rońcą 1nieri.;s '""'""od-owych. - pełniące roh~ conajmnie1 prL.e 'mie1-

Rozprawy wyja~niiy, ż<.; 1-upi~ctwc s,\;e; I~ l w l e r Y P o d b e r I i· ń· 
s k i l! i. koucnne dążyć 111usi do stwor~eni 1 -

;hurtowni własnej, której zaczątkiem bę- N ·ijwięcf zwied-'.anem bywd W a n n-
uz[e hurtowa jj1WlliCa, Roz•.vijając SiG s (! c, do i\torego codz1en!lie tysiące wy· 
l;topniowo z czasem obejmie i inne ar- i;ieczł<1ewiczów obu pk1 się schodq -·-· 
tykuty handlu kolonjalnego, a może w aby zdala od turkotu ulicznego - wy• 

· · f i./.rzewać si~ w k0:;1i·umach knnielo "Y\!~!1 przysiłości przejdzie I ila l rogę Wy- "' -,, „ 
itwórczą, w _kierunku produkowania to· - na słoll.:u. 
warow ::-przt.dawauy:eh w handlach l<o- W r. u, nawet kapela woiskowa 
rzt:nn.rcli. przygrywa owym amatorom sł'ońca pie· 

i·'deruy p. Adolfa Pollacka „ w l<ącel!O, podzw„otnikowego. Lecz także 
sprawie ,J1ak1ylrn11t6w" i .ut\\orzerna i polaków można spotkać we Wannsec, 
J\c;SJ' przez0ri .ok1 dla pn.:cown.l\(lW ~ ba - gdzie7.by polaków nie bylo! To' 
WY\\ olały ot.~ v.:0ną wym anę idc:ń. w Berlinie mieszka około 75 tys. po!a-

l"oz1om W} ks:i::tuk.ema nowyd1 Sle~ ków - rozrzuconych we wsz.ystl'ich 
'"eg(i.v ; racuwi;h\ÓW w handlu lwloniat· dzielnicach. Polacy berlińscy, choć w 
'11yu1 :q„1ua. r'1ty.:zy11 :,zukać 11aleźy w większei :::Lęś·~t robotnicy, jednąkowoż 
trut 11yc11 w.nm:kach bytu, 1akie są uzie- odl'óżn!ają sie większą oświatą i now• 
łern leJ h:<1le~v1 Jl pracow11il\ÓW, orat: u- szem1 poj.!lądam1 od tych, którzy z kra
i::iążl1we) pnd<ly ce. i\\ł0.1;..ież wyi\Szbł• ju tu przybywa·ą: Dowodem tego ov.~ 
;eti :>Zi:t szu ka 111: ych llr06 Ct!ZYsLelli,:J i. przeszło sto towarzystw w których ~ ; ,~ 

Kupi.:y korzenni pra~ ią bardzo sto· skupiają, w których sil'; kst.łdh.:ą. Gró .v-
45unlo po I tym względem poprawić l nemi są: P r z e m Y s ł o w e, złą· 
starać s 1.: bQdą, aby przyjmować prał\ty· ..::zone w Zwi,gek To v. Przemysłowych, 

k O ś w 1 a t a, i\lóra zctimu]e sie, !ffZe· kantó\\l, o ile można, z er.tero lasowem 
wyksztakcniem, uzu 11ełniując uaui<ą, wie- wazn.e dl.iećm1, rDldaJqc pomiędzy ro· 
czornij i prakty!\ą z.akre;) potrzebnych eiz1ców eiemenrarLe i t. d., a tak6e wy
kuµcowi kolonJalnemu wiadomości. syla dzieci w Cl.asie w1eL•ich wakacji do 

Odczyt µ. Fellll:sa Pawłowskiego 0 stron roctz1nnycll, aby poznały lff.iJ I je
'43ta11owisku spoh:cwen1 handlów winno- gu obycza_c. \V rolrn bieżą1;ym wysła· 
kolonjalnych i stowarzyszeń spożywczyc11 no OKvlo .bo, d;.1leJ, r o b o t n i ~z e, 
poruszał jedną ż zaw1ł'yci1 l\westji spo- i\ u P c 6 w, ,\\ o dz i c z Y ha n-
tecznych. Kupcy lwlonjalni skarżq się, u l o w e J 1 ::i o l\ o .ł ó w. 
ie 11iel{iórc stowar1.yszt:!nla spożywcze, 031alni mieli swó· doroczny zlot 
skutkiem nieoo:::.tutecznego u;) ·Niadomie- .dnia 6 sierpnia w Zehlendorfie pod Ber
nia, fałszywie prz~Jętego wspólzawodrH• , linem. i'kmo stalonej i!orączki udał się 
ctwc1, wyrza.drnJą st. wdę 11al1dlow1 e;j • zlot nadspod1,1ewanie. Corai więcej jest 
cz~ sremu w rętrncu ieanostt:l<, a sarne zrozumienia dla idei sokolstwa - cze
docnodi.<1 do ruiny, 11araża1ąc na zuwód iJ.O najle.Jszem duwodem szczelnie ·iaµel· 
4 :rn-~1y ugoi swych cziollkOw. !llOne trybuny. Siedząc rok roctnie owe 

Zaró·.v 0 sam odczyt p. Paw.tow~ zloty_. _z~uwaiyć "!óżna fJOStęµ w kar· 
skiego, iat· i rozpra vy wypowiedzi<1ły nośc1 1 cw.czenrnc1~ ~1aszego sok~lslwa; 
się za szukaniem spo obów doiścia do o Y tylho '· lll!Odt:1ez z owych wyzszych 
porozumienia ze stowarzyszeniami spo- :sfer dornos105c g1mna~tył\1 1 cele sok~l
tywczeirn i w pólnej pracy dla dobra stwa uozu1~iała 1 zac1ągla s1~ w . .iego 
;1andlu rrnrcdowcgo. :s.::ereg1, gdyz cylku w „1:drowe111 c e1e -

Opn.1Low;.m:e ustawy przyszl~go zdrowy dudi· t 
s1cwurzysze111a l<orienmków, kasy prze- J\\iesiąc sierpień - to 111iesiqc świą
zornuśL~t, formy piw11icy llurloweJ 1 i11- tecz.ny tak dla poiaków, iak 1 cze· 
nych spraw, 1u1ue· się na z eź faie wyło· c h ó w b e r l i ń s k i c h, po zloc~e So· 

·n dy, p:.rn ierw110 komiteto .\'1 Wj lwnaw· kołów naszych nastąpił zjazd c1.eski ku 
<1zemu ziut.du. uczczeniu 50-tej rocznicy założenia „Ce· 

W st\łali lego komitetu wchodzą: skoslova11ky spolek v Berlinie• dnia 12 
obecny zarząd kota kupców wi11110-1<0. sierpnia. 
1011jal11ych, 1. j. pp.: F. Pawłowski, L. Z Prnp..i zjechało 300 spiewaków 
Karns111sl.;1, /\. jodlw, E. Nlajewsl\i i A. czeskich, i>lby razem spędzić OW<-! 1Jro
?ollacl\, cral uczestnicy zjazdu pp.: J. czystość z wychodźcami lJtajszemi. Nad· 
Wróbel, Przedpełsl~i, i'\ozłowski, H0.1i~- patqoci pruscy naturalnie zaprotestowali 
.nau, Slmrupl<a, Grąbczewski, M:siorsld, przez ·rozr~ucanie pism ulotDych peł· 
~adiólslu 1 Pa~cłlalsl\i. nych wyzwisk na „zuclnJałość" czeską, 

na rzel<omy najazd ct:eski nu Berlin. Do 
Komitet ma przyznane prawo ko- wybryków 1ednak ·11e doszło - choć na 

optacji. przyJGcie cLed1ów stawiło siG cvś 1 oo 
Zanim stowarzyszenie zo::.tanie zor-

• · turnerów 11 wszccl1n1emiec!dch" na dwor • 
1anizowane.. z1'azd zaleca przv.s!ępowa-
~ - J rcu i spiewe1.n „Die Wacht am Wu:in" 
iiie w cha r~kte1ze człbiików uo istnieją· chcieli czech6w ::;;no\vul.:OW<.!Ć do :.:a-
cegu p1zy ·s1owarzyszt:niu kuocGw pot- ct.epl\i, ket: czesi ·0 100 J.HuCt;Llt ;nGJrsl 
~kich !lola kupców l\olonial1:ych. Koło od 111egoscinnych b:!rl111clyl\ÓW, :;krvmn1e 
m du pewne,;o stopnia 1uż slanowl 

lJOfO&<.:llOdltl1 się do swycll hotelów. 
LWiązek zawodowy f 111oże w znacznym 
.;':opniu wypełniać zadania przyszlego Przed dwoma ialy urządzili tutejsi 
.azeszenia. · polscy przernysh.H 1cy; p i e r w s z ą 

Wspólna wieczęrza pożegnalna za· p o l s k ą w y s t a w ~ swych wy· 
. kQ.~fJL.o]rn~~ (Q_b_ów. kt~ra choć qą_ ;;zct.upłej s_ąlfę u~ 

mieszczona, udała się bardzo dobrze t 
J'ała osadni pogląd na stan przemysłu 
i handlu aszego. To dało pochop 
Związkowi Towarzystw przemysłowych 
w Berlinie do urządzenia w roku bie• 
rzącym podobnej lecz na większ skale 
zakrojom:1 wystawy: trwającej 3 dni; 
n, 28 i 29 b. m.), a m eszczącej sie we 
wszy:stktch salach „ConcordJi" na An· 
dreasslr. 

O ile już teraz zauważyć można -
cieszyć s1~ or a b ... dzie powodze1 iem, -
gdyż kogo „l~ spotka - pien"sze sło. 
wo, Będziesz na wystaw1e?-

Wrażc:miami z wystawy podziel~ się 
z czytelni karni w liście nastęonym. 

Gawroń z Tarnó ka. 

· · , b ·eh" h t · ,, z n u ro;Jo mcy. 
Chęć wziecia udziału w sprzedaży 

kwiatka w liście do r·::daktora wyrazili 
robotnicy: 

Bro1:isJa wa Sobocii: ·ka, ul. Łagiew~ 
nicka nr. 31. 

Leokaciji; Nepostyn, 1.Jlica Grabowa 
nr. 23. 

Helena Bielska. u1. G··abowa nr. 23. 
Helena Wro1'ic1.ak, ul. Pusta nr. 3, 

rnie:sz1<. 6. 
Tomasz Pietrasiak, tkacz, Antoni 

Stwin~al, z fabryki szklanej, ul. Nawrot 
Ilf· 87, 111. 41. 

Zygm1• ;n Marcihiak1 stolarz, Za
chodrna 39. 

Pracownicy la bor .iwrj urn: Włady
sław Cieciorek, Brzezió5ka 63, rn. 19, 
3tanisław :::>zcc:epkowsk1. Głowacka 5. 

L, Wierzchlejski, blacharz, Nawrot 
87, m. 36. 

Antoni Drozdowski, Składowa 21, 
m. 37. 

Bronisława Dudek, Piotrkowska 
103, 111. 2. 

W dalszy111 ciągu otrzymaliśmy na„ 
stępujqce 11:.ty rołJotników w spraw:e 
ich udzi~łu w „Dniu ubo,;ich". 

Szanowny P. Redaktorze! , 
Z 11ajwyższą radością i uwiellJieniern 

witam projel\l urządzenia „ Dnia kw1tltka" 
dla ubogich. 

Dz1eri ten nie jednemu być może 
zamieni .tz~ rozpaczy 1 bólu na łz~ 
dzięl<czynną dla szlachetnych projeiao
dawców, którty w imi<: miłości b!iźnie
go 1.1iosą pomoc tam, gdzie jej na1w1ę
'ej potrzeba. 

Piękne to i wspaniaie, lecz i to 
piękne 1 szlachetne, ze Sz. panie ! pa-
110 •te z inteligencji raczyl! wezwac 11as 

robotnil<ów do wspólnej pracy z sobq w 
drnu dla uboc;icłl. 

Piękny zaiste i ws1}aniały to będzie 
widok, kiedy nasze pa.nie w towarzy· 
stwie robociarzy a robotnice w towa· 
rzystwie panów, grzecl.nem słówkiem i 
dobrotliwem u~miechem będą wypraszać 
w zamian za ofiarowany kw1atel{ ten 
grosz of 1arny na otarcie Jez 111eszczę· 
sliwym. 

Przeto i ja mając na względzie do
bro l.ż111eg,o, pragnę wziąć udział w 
sprzedi:lży Kwiatka w dniu ubogich a 
zatem u; raszam Sz. P. Redaktora o 
~ askawe prz) łączenie mnie do listy 
kaudydalów sprzedai'..y kwiatka. 

j u l J u s z M a r i< i e w i c z. 
Robotrnk fabryki H. Biederrnana, 

zam ie ·zl\dy pr 1.y ui1cy f ranc1szkańskiej 
nr. 8~ 

Szanowny P. Redaktorze! 
Szauowny P. ł<edah or 11av1:;uł w 

l(uqerze" z dnia 12 b. 111. w odezwi~ 
do mteligenqi ::słowa: „ Pragną.c dopro
wacit1ć do usurnt:c1a 111c~~m rneuiasaci
nionej rnecMci robotmKów Jo inteli· 
gencJ1·'. 

ja wierz~ naimo~niej, ii iestto naj• 
gor~t-:zcm żyi.;t.ernem S.i:. Pa11.i1 cztgu 1 
my rouomky „t:cz.:rze p;agm~my. Lecz 
111t:chęć, Jah.ą do 11icl1 „yw1 ny, rnes1ety, 
11101.e O}C uzusadmo:m. JJ0 imc1.genq1 
:ta 1Cli:IJ4 ~1ę • llLl:Jt p 10wre taurytrn11c1, 
u)reli.lOI'0\\1t: · aid zwierzchnicy. 

Otóż ci panowie w dniu ubogich 
podadzą num rękę, zamienią i 1->~lk,a 
słów, ale to tylko na ten jeden dz1en, 
bo tego będzie wymagała grzeczność i 
konieczność • 

\Vię:.: w ten sposóh nie nastąpi owo 
pożąda_ne zbliżenie si~ intelig,e~ ~· i\.\~są 
rQQOtlll'4~ 

To może nastąpić, lecz w inny 
sposób, a mianowicie: Gdyby ci wszyscy 
wyżej wymienieni panowie zwierzchnicy 
obchodzili sii: z nami więce1 po ludzku_ 
nie traktciwali nas obo;ętnie i lekcewa. 
żąco, n·.-t co sobie ohecnlll ;mzwala1ą, tG

1 

m ·· b ;ć pewni, iż my robotnicy nie 
Czt... ..;my tej nienawiści s niechf:cia jak~ 
obec. ,; do nich żywimy. 

Ci panowie, dając n m µracę u sfe. 
bie , sądzą widocznie, iz w te sposó 
wyświadczają nam wielką łask e. A tym. 
czasem za pracę naszą pobieramy płacQ 
tak m:.tłą, że ~carczy zaledwie na wyży~ 
wienie się. A zkąd mamy brać fundu. 
sze na odt:!".:.ł ? na potrzeby oświatowe 

rreraz sh)w par~ o robotnicach. 
Pobierają one bardzo nlsl\ą płacę. Wie-. 
dząc o tern, iż one nie są w możności 
zaspokoić swyc11 1wntectl1ych potr 
żli ludzie korzystają ze sposobności ! 
czyni'ł propozyc1e, ubłiteiJqCe priyzwoi• 
tości i godności !cob .„i ·człowieka. Ileż 
to robotnic padło ofiarą ich zwyrodnia· 
łych instyKtów? Panow d c.zyż wy me 
wiecie o tern, iż to są żony, siostry l 
córki nas, robotników? C1.1ż wy nie 
macie serca i uczucia lud.c:lwś:::i. iż mo· 
iecie z laką zimną krwią i oiJoJi::tnością. 
uuieszczęśliwiać nieraz t i:l całt: zycie, 
deptać honor i cześć koi>1~:y•tobotnicy? 

Wyście powinni świecić nam do· 
brym przykładem mora;ności i przy
zwoitości, tymczasem wy nam llajecie 
przykład zgorszenia i Złego iH"OWadze· 
nia się. 

\Jięc niech was nie dliwi ta nie• 
chęć i nienawiść, jal<ą \.i~ was czujemy, 

jesteśmy do po.~ ilhHHa gotowi, 
lecz wy ol\aźcie nam, iz w ew:> widzicie 
także łudzi, którzy unue14 myś.eć i czuć„ 
że my mamy tal< ie samo prawo do zy„' 
cia, Ji:!k i wy, więc uciynl.!lt: je zno~ 
śn1ejszem; okazcie, iż wy ma~1e czuła 
serca ua c1eriJ1e111a 1 lliei.40lt: bl1i11iego, 
ale 111e na 1eden dzień, i~cz zawsze ~ 
wszędzie. 

Dajcie nam więcej o'wiaty. Niechaj 
się przedrze jasny promień wiedzy i 
niech rozświetli życia ponure mroki~' 
Nie..:haj dotrze jego ozywcze tchnienie'i 
do głębokich suteren i dusznych facja„ 
tek. Dajcie nam o<Jpoyv1eJni<\ ptaci:: za• 
miszą pracę. . . . . . . 

\ViE:C bądz pevnen s~. Pa111e, IZ Cl, 

co oddadzą swe usłiig1 w „ niu ubo· 
gict1" to dla tego, iż 1"y 1„11 WZ}Wi:ISZr 

a gdybyś µow1edziaL me cl10:Jźc1e, ni~ 
poszedtby an 1 }eden. Je1rn pó,dą powo·. 
dowani Cilęcią ulit:llict llledol1 swycu 
u!Jźnich, a drudzy dla zadowolenia wła' 
sneJ p1 óz11ośc1 1. ran az1 • 

Piszę, co myślimy, bo jest nas duM 
takich, a Tyś Sz. Parne pragnął poznać 
naszą dust<.: i chciał · ::edzieć, jak my• 
ślimy, więc jesteśmy szczerzy; pr9sz' 
bardzo o wydrukowanie niniejszego li„ 
stu wcześniej, niź b~dzic poswfr;cony 
osobny artykuł w tej sprawie. 

Józef Cz. 
Robotnik. 

List d i -li e cji. 
Pi agnę przy pomocy Twego po• 

czytnego pisma zapisać się na list~ W: 
d11iu .l\wiatka". 

M i c h a ł K o r n. 1 :.( 

st. inż. 
(Wschodnia 51, w Łodzi). 

Szanowny • l edaktorzeł 
Ma1ąc życzenie ucz1::stniczyć w za.; 

ba ~ie l\w1atowej w „Dniu ubogich" po• 
da1<: sił; na l\andydatl<t; du sprzedaż.; 
kwiatka. 

Przeto proszę załącz~ć mnie na !i· 
się kandydatel< i o dalsze powiadomie• 
ni:;i w tej kwestji. 

Jestem córką „obywatela•. 
Łódź, ul. Lipowa nr. 76. 

N. B u r c h e r t. 

Sz'1nowny P. Redaktorze! 

Racz Pan prz}·jąć mnie w pocz~ 
lych wszystkich, co niosą usług~ bied~· 
nym „robotnikom" w dzień t7 wrześni' 
b. r. Pragnąłbym ia także przyjść 1 

usl u2yć tym uicdr~ym „robotnikom". 11 
dzień sprzedaży „kwiatka". 

Cz~sław Pilarski.-"· 
UJ. !?iotrkowska nr. 40, 

Szanowny P. Redaktorze! 
Z zapałem i poświęceniem wra1 

z robotnikami .oddam q~l~ń .rDlY .~ 
,u;,.Lµ;ti dla.-~~ , ·, . ,„ , . '~ ,) 

... . -.,..,,,.. 
··~-~ -. -::.~ ~-:-:..U~~fl~:;a:r:...-..~;i:=:::..: •. L 
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Dzień ten, niech będzie pojedna· 
,1iem wspólnej myśli, dniem ,zgody i mi
łości. 

Gdy to nastąpi, ukoi nam serca 
pewność, że nlech~ć zginie, a w świetle, 
które się uczyni 

••. „brat pozna swego brata„. 
' Pozostaję z szacunkiem 

J a n i n a T y m o w s ł< a. 
Południowa nr. 6. ,. 

8 miljonów rubli kary. 
Do wiceminjstra skarbu, Pokrow· 

skiego zgłosił się w tych dniach, jak 
pisze „Piet. Listok", pewien mężczyzna 
z oświadczeniem, że ujawnić chce pe· 
wną tajemnicę, która skarbowi państwa 
przysporzy 8 miljonów rubli. 

W toku dalszej rozmowy. otrzy· 
mawszy zapewnienie wiceministra, że o
trzyma l procent (czyli 80 tysięcy rubli), 
o ile owe 8 miljonów wpłyną do skar
DU państwa1 udzielił objaśnień nastepu· 
1 ących : 

jest pewna wielka firma zagrani
czna. zajmująca się sprzedażą maszyn 
na raty i posiadająca około dwóch ty
sięcy filji w państwie rosyjskiem, która 
i rzy pomocy nadużyć stemplowych 
skrzywdziła skarb państwa w ciągu 10 
lat co najmniej na 800,000 rubli, dz.e
sięciokrotna więc grzywna, jaką skarb 
paf1slwa ściągnąć z niej będzie · mógł' 
zgodnie z ustawą. wyniesie 8 miljonów 
n bli. 

Samo nadużycie polega na takiej 
manipulaqi: f Jrma ta, jak widać z 
pros1~ ektów jei, sprzedaje w ROSJI co
rocznie przeszło milion maszyn najroz· 
maitszych typów. 

Maszyny te w 01brzymiei więksości 
wypadl<ów sprzedawane są na raty m1e
s1~czne, a nawet tygodniowe. 

Przy sµrzedaży pobierany bywa za
datek w wysolrnści 10 rub., na l<tórą 
10 sumę firma wystawia lcwit 1ymcza

!iUWy. 

Po dostawieniu maszyny kupujący 
otrzymuje książeczkę obrachunkową i 
wtedy zwraca firm ie ów l\wit tymcza. 
:;owy. 

I teraz dopiero zaczyna się właści· 
we nadużycie. Do książeczki owej firma 
wkleja marki kontrolne w wysokości o
płacanego zadatku, zaslępującego pokwi· 
towanie. Zamiast Jednak jednej marki na 

5) 

10 rb., wkleja, dla uniknięcia opłaty po
datku stemplowego, 5 marek po 2 rb. 
każda, zgodnie bowiem z ustawą stem• 
plową. wpłaty poniżej 5 rb. nie podle
gaią opłacie stemplowej. Aby jedn~k nie 
narazić się na lO·ł<rotną karę. firma na 
każdej z marek wybija stampilję z od~ 
mienną datą, tak, jakby lrnpu1ący pła
cił po 2 ruble w pięciu różnych termi~ 
nach. 

Taka sama manipulacja odbywa sii: 
przy sprze<laży droższych maszym, gdzie 
zadatek wynosi JUŻ 20 rubli. W wypad
kach tych firma nal<leja rnowu ldlka 
marek na sumc: ogólną 20 rubli, żadna 
z nich jednak nie dochodzi ao wysoko· 
Sci 5 rb. 

W końcu rozmowy nieznajomy wy
mienił firmę. Ma nią być znana pow
szechnie „Kompania Singer", prowadzą· 
ca na olbrzym ią skał~ sprzedaż maszyn 
do szycia na raty. 

N ieznajomy dodał, ie w księgach 
handlowych firmy ślady nadużycia te· 
go znaleźć b~dzie trudno, prowadzone 
są bowiem z obliczeniem na ukrycie 
nadużyć. Ze jednak nadużycia te nie ·si\ 
wymysłem, przekonać si~ można z łat
wością z dolrnmentów; znajdujących si~ 
w ręce kupujących. Ci o .staim zaś nie 
bardzo są wogóle życzliwie dla firm u
sposobieni i chętnie udz ielą W:5zelk ich 
n iezbędnych wyiaśn ie ń. 

Ood~tć wreszcie należy, że ów nie
znajo my, jak sa m zapew111a, długie lata 
pracuwat u t1rmy Singer i doskonale Jest 
Le \i\ Szystki t mi JCJ manipulacjami obziiaj· 
miony. 

Wice-minister sl<arbu polecił pod• 
władnym organo n swoim zbadać spra· 
wę całą, która w pe.ersbursk ich ko
łach handlowych budzi 111ebywał'\ sen• 
sację. 

W i adomości ogólne. 
- '( . ~--~J„' :i:;:r;'Tl,--.-r-- . • 
· - ;-.... ~ns.:2-~~.~.airr---1..:.~· 

O Chełmszczyzna. Na mocy 
porozumienia si:;: wszystkich ministeriów 
do czasu uchwa 1enia przez ciała prawo
dawcze prawa o wyo·lrębnieniu z granic 
Królestwa Polskiego Chełmszczyzny, ża· 
dne ministerium nie powinno zezwalać 
na µowstanie w przy5złe gub. takich 
zak ·ładów i instytucji, któreby sprzeci
wiały się pl1.1nowi wyodrębnienia tego. 
W tym celu dla rczstrzygania wszelkich 
sporów lolrnlnych i ogólnych, dotyczą· 
cycll wsch0d 11:;11 powiatów gub. Jubel-

skiej i siedleckiej, utworzono specjalną 
komisję, złożoną z przedstawicieli wszy. 
stkicb ::entralnych zarządów w Peters
burgu. 

Do opinji tej komisji kierowane są 
wsze!kie sprawy, poruszane przez gu
bernatorów siedleckiego i lubelskiego, a 
dotyczące wspomnianych powiatów. 

. O Trzeźwość na kolejach. 
Mimstequm komunik~qi, jak donoszą 
„Russk. Wiedom.", wzywa naczelnikó w 
ctróg skarbowych i zarządzających iwle
jami prywatnem i do organizowania na 
lcolejach towarzystw trzeźwości. Minister 
zaleca wciągać do tych towarzystw pra
cowników kolejowych i ich rodziny. 

O Ustąpienie. Gazeta „Kopiej
ka" zamieszcza pogłoskę, że minister 
oświaty, Kasso, ustępuje z zajmowane
go stanowiska, które obejmie były mi
nister Głazow . 

O Prośba o protektorat, 
Do Petersburga przybyło k.Jku książąt 
mongolskich, którzy WS?-:częli starania o 
przyięcie Mongołji pod protektorat Ro
SJi. Sfery rządzące są pn:eciwne . pOwyi.• 
szym staraniom. 

Ze świata. 

O Automatyczny „Boć l:OW• 
s i". Wiadomo. że I<· ra cielesna 
p1 di(l} k:owana jest w szkotach angiel· 
skich, ponieważ jednak przy jej wylw
naniu, moze wch odzić w grę subjel<tyw
ne wykonanie i nerwowość, niecierpli
wość lub gniew, zatem pewien peJagog 
wynalazł automatyczny przyrLąd do 
bicia. 

ChJopak zostaje zn ierudiomiony, 
poczem za przyciśnięciem guzilrnł spada 
rózga i uaerza lyle razy, 11 e uauczyc1el 
wy1.naczył, a r0wnocz.~s11 11: odqwa się 
grnmutou, wyqwaiący uc:i:ma, all y się 

poprawił. 

Zastosowanie tej maszyny, iak twier· 
dzi czasopismo „Educational News", da· 
.to JUŻ wyborne rezultaty. 

Z Cesarstwa. 

6 Niebezpfoczne kazanie. 
Na południu R JsJi w miejscu Balar za· 
słynął jako święty i wielki kazi1odzieja 
mnich rosyjski lnocenty. Mn .eh ów ka-

zaniami swemi doprowadził pielgrtzye
1 

mów nie raz do utraty zmys'lów. · 
Wobec takich wyników jego dpo•, 

stołowania archirej l~iszyniowstd Serafia, 
prosił Synod petersburski o usunie•,cle ~ 
Bałty owego lnocentego • 

jednalc, ponieważ archirej Połockl 
był innego zdania, u ważaje&c działaJnoś~ ' 
mnicha ~ kaznodziei za bardzo owiocną, 
ten ostatni pozostał na miejscu. 

Obecnie lekarze od chorób urny• , 
słowyr.h poruszyli te sprawę zhowu. 
Ponieważ choroby umysłowe na tl1t 
najwyższego zdenerwowania nie ustają 
wśród pobożnych słuchaczy ojca Ino• ' 
centego, lekarze zamierzają zwrócić Sifl 
do Synodu z żądaniem wyłonienia ko· 
misji z duchownych. medyków i admi• 
nistraqi dla obmyślenia środków zapo, 
biegawczych na wpływ ujemny dla zdro .... 
wia słuchaczy kazań gorącego mówcy. 

6. Krokodyl w kamieniu. 
W pooliżu Sewastopola, w lnkermanie, 
w kopah11 kamienia znaleziono skarnie· 
nialą głowę 11.rokodyla. Oryginalną tQ 
skamieniałość postanvwiono wy~ła~ g~ 
Petęrsburga. , , : 

Wiadomości krajowe. 
+ ~a polską pieczęć. Pre• 

zes zarządu stowarzyszenia s 1)oży wcze• 
go w Irenie, w pow. puławskim, p. jó< 
zef Dus, skazany został administracyjni«J 
za używanie pieczęci z napisem polsl<im, 
bez tekstu rosyjskiego, na 50 rb. kary' 
lub 2 tygodnie aresztu. 

jak już z doniesień pism wiadomo, 
kom1tet „Dnia ubogich" powołał do ży. 
cia speCJalną sekcje delwracii miasta. 
l<tóra organizuje w dniu kwiatka, 17-gQ 
września r. b., konkurs wystaw :)klepo• 
wyc11. 

Zarówno ogtószenie konkursu, jak 
i wydanie hasła do samej dekoracji rnia· 
sta, obliczone zostało na pewne cele, 
które zawczasu wyjaśnić należy. Cele, 
do których zmierza al<cja specjalnego 
na ten dzień przyozdobienia miasta, wła· 
ściwie tylko wy:>taw sklepowych, są na„ 
stępujące: 

W sprawie Muzeum = 
Rapperswilskiego. 

misji, p. dr. Henryk Giert:1zy1i.ski, przyta cza i ąc 

co następuje. 

W ł<.s · ~dze darów w. r. 1~93 pod liczbą. 

1086 w pisano: „Bukows1<i H. (ofiarodawca). Mi 
niatura Fryder~1 k W. przez Chodowieckiego 

sztuka t ". 

Komisja sprawdziła, że p. Różycki istotnie . 
nieraz sprzedawał p. Bukowskiemu różne 

przedmioty sztuki ze swych zbiorów i naod· 
wrót, jak świadczą dwie książeczki rachunko"' 
we, na których zaptsywane są rachunki także 
i z Bukowskim, zamkn : ęte następującą uwa• 
gą · . ,Umarł 11. m arca 1900. Winien 1emu ZO• 

s tat e .n 225 fr . 44. On mnie z oso o1stego 97 fr. 
30, za Mielczarskiego 127 tr;, razem 223 fr. 30, 
Zostaje (22o.44=223.30) 002.14. Szlloda go 
wielka.11 

t) Co do wycinków z gazet ze ur anych 
t>rzez Chodźkę, komis :a stwierdza istnienie 
'l grubych volominów wycinków Chodżki 

e: pism obcych, naklejanych na papier, a do· 
tyczących głównie rzeczy polskich od r. 1831 
a nadto, wśród nieur or2ądkowanych jeszcze 
papierów Chodżk1, stanowiących ogrom ny 
zbiór w osobnych przedziałach wielu szaf w 
dwu sa.lach, znalazła zarówno rękopisy jak 
gar.ety i druki do zbiorów Chodźki należą.ce, 

niektóre w obwolutach, o jakich mówił p. Ze· 
1 omski, i co do nich oświadczyl p. Źeromski 
na mie sen, ź• są one podobne z zewnętrzne
RO wyglądu do tych, które widział na 
strychu. 

Wobec tego wyniku badań komis·a są

dzi, źe zarzut zniszczenia tego „skarbu nieo· 
ceni onego, nieopisanego, dla historyków na
szv r h emigracji", za 1ak1 mofe być rzeczywiś· 
cie uważany zbiór ów Chodźki, nie został U• 

do\voomony, a wykazane zost8Jo, źe p. Żerom„ 
sk i, ft;zgoryczony wogóle przenoszeniem zbio. 
rów, o których uporządkowanie szczerze się 

tro s zczy l i wl~śnie miał je rozpocząć, wy/echal 
11.,1tycn m w st. p od pierwszem wrażeniem z Rap
perswilu, bez dostatecznego rozejrzenia si~ w 
tem cu się działo. 

' ' J1J. ZARZUT CO DO POCHODZENIA MINIA· 

TURY CHO DO WIECKIEGO. 

Podawanie cudJ}ych darów za swoje za. 

·zu c i ł p. kustoszowi Rużyckiemu, . na miejscu 

w Hllp:perswilu, w ~ęr~aJ~ .d_nju ,grac . k9-~ 

W inwentarzu sporządzonym w r. 1900 
przez p . dra Karola Lewakowskiego przy po· 
mocy ś. p. Saniewskiego, wpisano pod liczbą 

23~ : ,.Mmiatura oprawna w drz~wo , robota H· 
Cllodowied{iego portret Fryderyka Il. ofiaro
d awca H. Bukowski", ale na tern nazwisku 
ofiarodawcy, podskrobanem, znaj ·uje się po. 
prawka: „w. Rużyckt". 

P. kustosz Rużycki, zapytiny przez ko„ 

mis j ę o wyjaśnienie, odpowiedział, te popraw
kę tę zrobif on sam. ponieważ miniatura była 

.iego wlasnością a nie Bukowskiego. 

Pochodziła ona, podobnie jak n. p. Obraz 
Rafaela Menxa i Sw. Sebastjan szkoły włos

kiej, które kustosz nabyl za czasu swego po
bytu w Monachium, ze zbiorów hr, Bredy. 
Przechodziła ona przez rtce jaki egoś handla
rza, następnie była wła:\nością H. Bukowskie• 
go, a prży j akiejś wiekszej transakcji między 
ś. p. Bukowskim a p. Rużyckim, część rachun· 
ku pokrył ś . p. Buk.owski tą miniaturą, oce
nioną na kilkaset franków, ale wziął ją jeszcze 
z s0bą dla sprawdzenia autentyczności, po
czem odesłal. 

W ksiedze darów w r. 1893 zapisał .ią, 
bez wiedzy kustosza, 1ako dar Bu k owskiego, 
urzędnik za i mu 1 ący się tern podówcws. Do 
inwentarza z r. 1900 p rzeszło to samo z ks i ęgi 
darów. z które , wiadomości te !!>rano. Z auwa
żywszy to następnie w inwentarzu, p. Rużyc
ki _l.Joprawił nazwisko zaraz w krotki ei 

-Arącµ~, 

Komisja zbadała następnie sprawuzdanie 
"za r. 1893 i 1 ~ 94, w których znajdu1ą się, jak 
zawsze, spisy darów z nazwiskami ofiatodaw„ 
ców. 

Na stronie 8-ej podano jako dar H. Bu• 
kowskiego między innemi: , 14 miniatury;•. Po
zycja ta sprawozdania odpowiada nie wą.tpli

wie ltczbie 1119 w ksi~ctze <larów za r. 1893; 
„Rysunki piórkiem Nystro'Ila Herm. (Sztok· 
holm) portrety T. Kościuszki, Dombrowskiego, 
ks. Poniatowskiego, Stanisława Augusta, w 
m(alym) torm(acie) sztuk 4". 

Natomiast owa miniatura Fryderyka W• 
nie jest podana w sprawozdaniu jako dar Bu„ 
kowskiego i wogóle nie .1est tam wymieniona ' 
P. kustoaz, pytany w tej sprawie, przypomina 
sobie, że w brulionie sprawozdania było po• 
dane, iż to dar Bukowskiego, ale on to wtedy 
s postrzgl i sprzeciwil sifł. Natomiast Bukow~k . 
który bardzo ściśle przestrzegał, aby dary J8• 
go były podawane w sprawozdaniach i po·: 
dobn o zna.ny był z w lelkiej ścisłości eo do te
go n awet gdy chodziło o drobne dary, ni« 
wniósł Ładnego w tej sprawie zażalenia, eho
c iai chodzilo o rzecz tuk. cenną jak miniatura 
Chodowieckie50. Nadto, wedle zeznań. P· kuą
tos za, miniatura t.a już od r. 1896 . była . umie~ 
szczonł\~ jak obecnie, w gabloc1ę mms tr.ł'{ 



'· 
; 1) cele hezposrednie: a) powiększe-

1'ie dochodu „Dnia ubogich" przez po
bie anc wpisowego za udział w konku1sie 

. (po a rb. od okna, drzwi itd.) i DJ przy
·6po zenie lmmitetowi dalszego dochodu 
;{)rze rozsprzedaż pp. ł\upcom do celów 
~dek rncyjnych lłwiatka d.1la w cenie o-
1mło 2 rubli za setl<ę, gJy koszt tego 
kwialka wynósi zalt!dw1e 1rze ią część 
.ej op1aty. 

2) cele pośrednie: a) zwiększenie 
sprzedaży detalicznej kwiat!< a (po 5 kop. 
u lrnżdy) śród ihas, ściągniętych z do 4 

itnów na ulice, ku czemu wielką atrakcię 
lna stanowić własnie jaknajwi~ksza ilość 
odświętnie u lekorowanych wystaw slde· 
powycll. Wiadomo przecie, że każdy 
i0zuka o!rnz;i popatrzenia na coś .tadne
go, n ecodt.iennego i w pomyśle orygi· 
iialnego, i że d1ęl11ie przysta1e przed 
. ~arwnie, stylowo, gustowme i umiejętnie 
udelmrowaną wystawą. To zwiększy i 
ożywi ruch na ulicach: przesuwać IJ1:dzie 
x~;olna ma;,y z jednego punktu miasta 
l<u innym, również obf1tujący111 w zdo· 
t:ine otma, dzięl\i czemu panie, sprzeda· 
j<1i.:c l<wiatek, będ'l miały ułatwione ~ u· 
; r.zyjemoione zadanie ofiarowania go 
uobrze usposobionym przechodniom. 

b) potrzeba udzielenia masom, ściąg. 

nowi do~ć silny hc •diic~ do ~ r1:111Jal11egu 
udzialu '"' szlachel11cm \\SDółlawodnic· 
twie. Z t~·cł oto wzg!c.dó\v l<011kuren· 
cyjny~h w nika tez oczyw:sta potrzeba 
fach o :ve~o t1 al towania wystaw 1 przysą· 
dzenia oJznaczeń podług branż. 

Opirij a uproszonych do jury sę
dziów-rzeczoz11awców winna s = ę wyrazić 
1ako ~ąa I udzi życzliwych, Iwmpeten
tnych, \'\• , glęUnych, wyrozumiałych, tiez
stron 1ych, a sprawiedliwych. 

Sztuh.a dekoracji m. Łodzi jest je· 
szcze bardzo młodziutka, słaba i mało 
rozwinięta. «ó wniei nie wszędzie 1eszcze 
u nas, ar1 w sforze sprzedawców, ani 
tembardziej sl'Ód imnsumentów łódr.kich 
znaczenie te 10 czyumlrn reł<lamy han· 
dlowe1 ni~ zostało należyci~ wyśw1etlo· 
ne, idea - spropagowalln, lcorzyść -
stwien.l.zum1, 

Wobec tego dziedzinę dekoracyjną 
wystaw sklepowych należy traktować 
ostrożnie, delikatnie i z pewną sym atją 
do niej, by w rezultacie I·onkurs ten 
upamiętnił się w naszym dość dużym, 
ale niezb t zasobnym światku l\Upieckim, 
mile i korzystnie. · . 

" 
' \ 

oiętym na ulice, pewnego rodzaju saty- KR Q N I KA 
liakcji za ich fatygę (nie za ich dobro· . · ! 
wolny i chętny dateld) w dniu świątecz ... 
nym, boć przecie byłoby rzeczą dość 
bezwzględną wzywać ćwierć miljona lu· = (k) Przyjazd guberna• 
dzi pracy przy święcie na ulice tylko po tora. Wczora1 o 10 1 pór przed µo· 
to, by przyjąć od każdego po 10 gro„ łudniem przybył do Łodzi piotrkowski 
szy, . a poza tern pozwolić mu iść z po- gubernacor Jaczewsl<i wraz z powiato-
wrolem do domu.„ spać! towym inżynierem Karpińskim. 

SJusznie może kaź.dy w dniu tym Po przywitaniu się z przedstawicie· 
zauwa.żyć, że „skorom wyszedł na ulicę, laml władz gubernator odjechał samo· 
niechże choć na coś popątrzę, i niech chodem do Zgierza, wraz: z naczelnikiem 

· choć coś zobaczę!". straży ziemsl\iej. 
Wobec tak watnych zadań; sekcja W ~gierzu oczekiwali gubernatora 

dekoracji miasta znalazła sie w potrze„ policmajster wraz: z prezydentem. 
bie wytworzenia odpowiedniej zachęty . Cele.m przyjazdu gube~n.atora, było .o· 
dla tych pp. kupców i składników kt6~ ·beirzeme szosy łęczyck1e1, dochodziły 
,rych sekcja wezwała do dekoro~ania niejednokrotnie do gubłrnatora skargi 
:wystaw. od fabrykantów i m. Zgierza, iż szosę 
1 Jednakze sama zachęta, - w imię naprawiają im cały rok. i nie~a końca. 
4iobroczynności - nie może i nie po- .z .tego powodu me ~ozna prze: 
;winna skłonić pp. lrnpców do dekoro- ~oz.1ć zad~ych towaró\i .; więc fabry~rnn~t 
wania, obliczonego li tylko na dzień je- 1 m1eszkancy są narazem na wielkie 
fłlen, i połącwnego z większemi, nit straty. 
,normalnie, twsztami dekoracji, po za Gubernator otrzymał skargi na ba· 
rosobistemi ich datl~ami na .Dzień ubo· rona Heinzla właściciela Łagiewnik, któ· 
\-uich•. ry zatrzymał wodę w rzece 11 Bzura". 
~. Z tej podwójnej racji sekcja uznała Gubernator wyiechat na szosę, wy-
1.ia stosowne, a komitet zwierzchniczy pytując się przedsiębiorcę o powód tak 
•-.Dnia ubogich" in pleno zaaprobował długiej reparacji. 
;ogłoszenie ltonkursu, ł<tóry zawsze sta· Przedsiębiorca się tłomaczył, iż z po· 

wodu deszczu nic 11 ~ <.~wa 
czyć roboty 

1u bet11ator ddł rozporządzenie, by 
jechać drogą olwto szosy. 

Nas łi; p n.e gubernator wrócił do 
Zgierza i p rzekonał się, iż baron Hefu
c.:cl rzectywiście r.ic miał prawa zatrzy„ 
mać wody w .Bzurze" i wy<lał rozpo„ 
rządzenie by wodt: puścić; poczem wró· 
c1ł do Łodzi; 

\V Łodzi gubernator odwiedził kan• 
celarjt; żandarmeqi pcczem udał sł~ do 
mieszlrnnia poł1cma1stra, gdzie spożył 
objad. 

Przy obiedzie uczestniczyli: prezy
dent, policmajster m. Zgierza. inżynier 
po wiato wy Kamiński i naczelnik powia· 
tu Kisielewicz. 

O godzinie 6 m. 1 O gubernator 
odjechał do Piotrkowa. 

=(r) Z biura telefonicznego. 
Biuro telefonów mie1sloch otrzymało 
zawiadomienie, że główny zarztid pocz• 
ty i te egrafu zezwolił na powI~l<szenie 
liczby telefonistek w Łodzi o dziesięć 
osób. 

= (r) Po~ądana ino a oja. 
jak 11am lmmuuilrnją, poNstał plan wy
dania postanowień obowiązujących w 
sprawi!! urególowan!a ruchu wozów 
Jadownych na ulicach naszego miasta. 

\Vedtug tego projektu unormowana 
będzie wiell<0ść wozu, waga ładunku 
::.lerol<aść obreczy u kół itd. 

lnowaC)a ta zmirjszy nieco panują
cy dziś na ulicy turkol< i zapobi~gnw, 
do pewnego stopnia niszczeniu bru· 
ków. 

= (r) Benefis. Jutro w ogro
dzie zgromadzenia tkaczów przy ulicy 
Przejaz:d odbędzie się koncert beneflso· 
wy kapelmistrza p. Stępniewskiego. 

Program koncertu zapowiada po
mi~dzy innemi suit<': Griega, dale) WYJ ąt
ki z „Halki", „Hugonotów", „Carme· 
ny• itd. 

Koncert ten obudził zaintf.resowa· 
nie wśród lubownilców muzyki. 

= (x) Z magistratu. . W 
dniach 6 1 7 listopada r. b. w magislra· 
cie mieiscowym odbędzie s i ę µrzetarg 
na sprzedaż drzewa w las'1Ch rządo
wych, położonych w leśnlctlvach lubień• 
skim i łaznowskim. 

WYPADKI w ŁODZI. 

obławy w lesie ko11stantynowskim ora1 
w Karolewie. · . 

Aresztowano - 31 podejrzanych ...., O• 
sób, 

= (k) Zerwanie się balkonu, 
W czo raj o godz. 11 rano uliq Kamie n. 
nną szedł 30 letni Mordłca Rozenbaum 
około d. nr. 3 nagle zerwało sie l<:awał 
balkonu, który spadt na głowę R. ' 

Po udzieleniu przez d·rów Goldma• 
m~ . ..1. i Eljasona pomocy lekarskiej od• 
wie_lono R. do domu. -
. . Pr~ybyła na miejsce wypadku po· 

ltcJa spisała protot\ół na właściciela do• 
Il?u jal~óba Zeliga 13erlinera. by go po· 
c1ągnqc do odpowiedzialnosci sądowej. 

== (p) Przy pracy. Przy ul. 
Mikołajewskiej nr. 13 okaleczył w ma.- ' 
szynie prawą rękę Froim Lewiński~ 
uczeń introligatorski • 

- Na ul. Piotrkowskiej nr. 151 
okaleczył silnie szkłem prawą r~k 1 

Franciszek Koczalski, mularz. 
Dorażnej pomocy udzielm w obu 

ych wypadtmch lekarze Pogotowia. 

= (p) Z rusz owan a spadt 
na ul. Sredniej nr. 65, Jan Siemiński, 
cieśla, lat 38. Zawezwany le. arz Po< 
gotowia stwierdził złamanie prawego 
obojczyka. 

= (p) iezwy ły wypadek 
zdarzył sie przy ul. SredmeJ nr. 79t 
Chaim Lenger, ~tolarz, pracował tam 
nad odnow1e111em ballwnu i nagle upadł 
razem z tym balkonem na brul<: ulicy. 
Niefonunny ten wy pc.1del miał wz~l~du1e 
pomyślne skutki, gdyL L. odniósł tylko 
potłucz.euia całeJO ~1ata. 

(p) Pobicia. Na· ul. Wschod· 
niej nr. 17, polrnlecwno w bójce Srula 
Bretszna1dera, handlarza, lat 24. Za~ 
wezwany lełrnrz Pogotowia stwierdził 
prócz olrnleczeń zew11ę rznycłl złamanie 
żebra. 

- Drugi wypadek pobicia zdarzył 
się na ut. Mikołajewskiej nr. 40, gdzie 
sl{aleczono tępem narzt:dziem w gł'OW'ł 
Leona Rapapurta, 15-letniego syna han• 
alarza. 

- Przy zbiegu ulic Przejazd i Tar• 
gowej raniono lrnmieniem w głowę Jó• 
zefa Koz1bi11skiego, robotnika lat 28. 

I w tych wypadlrnch wzywano po(· 
mocy Pogotowia. 

ZAMIEJSCOWA. · 

= (r) Aresztowania. W no· = (z) Piekarnie w okolk' 
cy z soboty na niedzielG większy od- cach. \J obrębie powiatu Mctll<1ego 
dział nolicji pod dowództwem komisa- było czynnych w r. z. 150 piel~ari1i, 
rza IV cyrkułu Kamińskiego dokonał Największa ilość tych zakładów zna jdu je 

całej daru p. Rużyckiego, i tam .Bukowski wi
~·azial ją ze trzy razy jeszcze do roku śmierci 
~ i. j. 1900. 

skiego przed kilku laty do Biblioteki Jagielłoń. 
skiej. z której odpowiedź nie nadeszła. 

Komisyai, pomijając drobniejsze pozbycia, 
rozpatrywała szczegółowo trzy sprzedaz du
bletów na większą skaJQ, a mianowicie: a) 
sprzedat sztychów i różnych litografii anty• 
kwaryuszowi Wilderowi z "\Varszawy w r. 1908 
i 1910, b) sprzedaż znacznej ilości dubletów 
l. Iglowi, antykwaryuszowi ze Lwowa, w 
r. 1903' c) wreszcie sprzedaż bardzo znacznej 
ilosci dubletów w r. 19!0 p. drowi Michałowi 
Sokolnickiemu, zamieszkałemu w Zurychu. : 

kilku frank:ów. W prawdzie pp. dr. Czolowski 
i dr. Kopera potwierdzili, że uszkodzenia taki~ 
wpływają w wysokim stopniu na obniżenie 

wartości 8Ztychów, ale i z drugiej strony po „ 
dobno p. vVilder sprzedawał te nabytki (moźa 

Komisja stwierdza przedewszystkiam, źe 

{J. Ruiycki poprawki dokonał bez najmniejsze· 
go podskrobania i bez cienia jakiegokolwiek 
zatarcia dawnego nazwiska, tak, że jest ono 

~ dzisiaj zupełnie widoczne. Następnie stwier· 
dza komisya, łe wyjaśniania p. Ruiycktego pi>
~wierdzone są sprawozdaniem z r. 1893. Do
daje wreszcie komisya, że miniatura ta znaj „ 
duje się w cale.i kollek.cyi miniatur. ofiarowa
nych przez p. Rużyckiego. który nie umieścił 
pełnego nazwiska a tylko napis „dar R. de R.". 

IX. ZARZUTY CO DO SPRZEDAŻY PHZE
DMIOTOW. 

Celem zrozumienia i oceny sprawy tej ko
mfsya ustaliła przedewszystkiem na podstawie 
iV ;aśnień udzielanych przez pp. GalflzQwskie· 
go (prezosh), Rużyckiego (kustosza), Kłysze\V· 
&kiego (b; pomocnika bibliotekarza). Karczew· 
Jki go (b. biblotekarza) i Zieli11skiego (obeene„ 
go bi 'lotr~karz!:l), że sprzedaż dubletów odby· 
~ ala się w sposób na1tępui ąey. Biblotekarz: 
oznaczył co Jest dubletem i porozumiewal · się 
~ kusztaszem co do ceey sprzedaży. Cern~ tę
e>staiecznie oznaczał kostosz, który jednaic. w 
~e1 mierze, nie mając co do ksiąfal\: i dt'uków 
wiadamosci fachowych, polegał zazwycwj na 
opinii pp. biblotekarzy. Okołicznośc ostatmq 
f>OLWjN dz.Hi zgodnie pp. Kłysze wski i Kat czew-
1Sk1. 

S:\viardzono ualei, .te urzędnicy bibliote
.tzlci rue zestawiali dla użytku publicznego, a w 
śzczcgu!;,,:; i1J ;i dla antykwarzy i bibliotek, kata· 
logu dubletów z podaniem cen, ani też nie O· 

:inosi1i się do innych bibliotek polskich z pro. 
~wzycyą od sprzedania dubletów, z wyit_tkiem 
j~dnego '"Ylł_a_dku z\yóc~ąia si'} p, _ K~rczaw- . 

Sprawy te rozpatrywała kimisya z powo„ 
du zarzutów podniesioBych przez członka ko· 
misyi p. Czolowskiego który twierdził, że sprze· 
daż dubletów odbywała sie w powyższych wy
padkach, a szczególnie w o~tamim, nieprawi· 
dłowo, µie umiejttnie, za cenę zbyt niskł\ i z 
bardzo poważną szkodą dla instytucyi. Na wst~· 
pie badań w toi sprawie oświadczył p. Czolow· 
ski, że jako oskarża1ący nie bfJdzie brał udzia
łu w wydaniu opinji co do niej, co komisja 
przyjęła do wiadomo;.,ei i tak też sję stalo. 

a) Co do sprzedaży sztychó w (dubletów) 
p. Wilder0wi stwierdzono, n podstawie wy
.iaśnien p. Kłyszewsltiego, że p. Wilder wy
brał znaczmejszą ilość :sztychów, w tern kilim 
Falków, dwa Hontliusze, znammiej szą. ilość 
mniej wartościowych rycin i litografii, raze 
przesrło 500 .stuk. P. kustosz oceni! to wszy
st!·o na 476 fr., licząc Falki po 20 do 25 fr., 
Hondiusze po 30 fr. za sztukę. 

P. Klyszewski nie ~zynil ź dnych uwag 
co do ceny, gdyż nie jest znawcą w tym za
kresie. 

P. Rużycki usprawiedliwia powyższ~ cen~ 
tem, że dwa Faiki t. d. bądżto mialy obciQte 
brzegi i kanty, bądżto były pogięte z śladami 

zfożenia lub plamami, oraz tem, źe ~rzewain1e 
on sam nahyl te . ~z~_ychy P_!:~~d l~.ty w ce-nie 

. po restau1 acji bardzo tlz1sia1 udoskonalone1) 
za ceny znacznie wyższ~. 

Komisja, nie mogąc zbadać tych sztychówJ 
nie może wypowiedzieć stanowczej opinii co 
do te1 sprzedaży, zwłaszcza, że komis1 a mui::łi 
się tu liczyć ..Gprzyznawanem ogólnie p. Rużycki& 
mu znawstwem tych rzeczy. 

Komisja zaznacza, że przy tej sprzedaty 

bibliotekarze ówcześni, pp. K rczewski i Kły• 
szew.:-;ki nia sporządz i li spisu sprzedanych ry• 
cln, nie ustalili, który en dubletów szczególna~ 

cennych sztychów wogóle sprzed wać me na~ 
ieży, oraz nie opracowalt propozycji co do ce· 
ny, co wszystko należ to do obowiązku bi· 
blioto karzy. 

b) Co do tranzakcyi z p. lglern s~wierd:iO· 
no tylko, że sprzedano mu znaczną ilość ró4 
żnych dubletów, (książek, gazet i druków ulo• 
tnych), które wywiózł on w kilkunastu skrzy
niach, za cene 600 f'L. Bibliotekarzem był wów· 
czas p. Karczewski, który też stwierdzil, że zabra~ 
ne przez p,Jgla ksiątki były należycie wysorto „ 
wane, tak, że oyty to rzeczywiście wyłącznie 

dublety. W księgach nie zauotowano niestety ·1 
tytułów dziel, broszur, ciy druków objętycłli 
tą tranzakcyą, wskutek czego komisya nie mia·. 
ła .·a<:Inej faktycznej portstawy do ocenienia, 1 

czy cena pry · ęta przez zarzą.d odpowifldała w) 
przybliżeniu, wartości tych dubletów. Dr. Czo• 

l'owski twierdził wprawdzi8, itt p. Igieł sprze«' 

daf nast~pnie jeden dziar tego nabytk. u za ce~ 
n~ wyższ~ od tej, którą Żapłacil za całość, je1 
dnak wobec braku bliższych wiadomości, mu• 
siała k.omisya sora.w~ pozostawić bez rozstrzy• 

• ~ V .ri . I 
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sie w miejscowościach podmiejskich. 
reszta zał przypada na m. Zgierz, oraz 
osady. . 

Kuszcz) ńskie1~0 36 lat i Str:1nisła\l\la Tt:o
filowsl~iego 30 łac, którzy w nocy z 30 
na 31 marca 1909 r. wlurgnę:i prztz 
otmo do mieszkania Z. w Toma.zowie 
i zabiii Abrama Zylbern~ana 30 la t, 1e_ o 
żonę Matylę 28 lat i jego Jz e:i: Ła,ę 
11 lat, Lejbusia 7 lat i Szlarnę S lat. 

posiadamy or!<iestrę: .Hazomir", która 
również lZęściej nie daje koncertów dla 
sze1 szcj puoJ 1czności. 

wizji \V numerze hotelowym znaleziona: 
ubranie inżyniera komunikacji ora~ nie• 
wieHd łom żelazny. 

Obrót roczny we wszystl<ich pie-
~rnrniach wyniósł 1,320,800 rb. 

=(z) Podwyższenie pensji. 
Na początku r. b. pe11sja nauczycieli 
elementarnych szkół wiejskich i gmin
nyah została podwyżs:z:ona o 60 rb. ro· 
cznie. 

W myśl rozporządzenia odnośnych 

Zdołano tylko uratować najmłodsze 
dziecko. Wedfo~ aktu osl<arżenia zabój
stwo zostaio dokonane przy nuslęi)U_ą~ 
cych okolicznościach: 

A prty ualyby się, zdaniem moim, 
lwncerty symtonicwe i:hoć... raz tygo
dniowo. Boć iasnq jest rzecLą, 1ż ~pro
\\'adzanie orkit:::.iry z Warszawy - sta
now<.w u!emnit:j wptywJ 11a kieszenie 
miesz , ;.n ~ow n'1szego m 1asta. 

L..jawia się jednak pytanie, czy znaj. 
dr.ie s•ę nerru,; rerum t..„ sprawy, t. ~. 
: ieniądi:~ „.? 

Gay następnie poddano go badaniom 
daktyloslmpijnym, oświadczył z uśmie· 
chem, że to jest zbyteczne, że sam po
wie, kim właściwie je:;t. Oświadczył 
więc, że jest udeki ni erem z robót cit:ż· 
kich w Syberji, dokąd był skazany na 
6 lat za rozboje i ostatnio za kradzież 
Matki Bf)skiej Kor::;uńskiej. Na Syberji 
był wyznaczony do robót przy budującei 
si~ kolei A.nursKiej, zkąd uciekł i przy
jechał do \VdrSzawy. 

władz, podw)'żka ta b.ęclzie wy~ła~ana 
w tych dniach za 7 ubiegłych m1es1~cy. 

Obecnie najmniejsza pensja nauczy
ciela szkoły elementarne} wielskie} lub 
gminnej wynosi 360 rb. rocznie. 

= (x) a opa la sz .... oł ele
naentarnych w · 1eksandrow 
wie. f) otąd nauczyciele szkół ele• 
mentarnych w Aleksandrowie. otrzyrny • 
wali na opał po rb. 50 roczme. 

Rodzina Zyl ermanów zamieszkiwa· 
ła w domu osl;arżonego Nowal~a gdzh: 
miała sklep; między Z. i N. zawarty zo· 
stał kontrakt na lat parę. Po 11ie,akim$ 
czasie Nowa!-: chciał w takil\olw1elrnącH. 
sposób uwom\ć s t: od Zyluermana. 

Otóż gdyby public.mość łódlka O· 
bliczyła dobrze, okazałoby się, iż koszt 
utrzymania orkiestry mie!skiej (nb.-dow 
bre;) - 11ie by łh:y wię:cszym przy niż· 
szych cenach mie1sc, - od sprowadza. 
nla „Filharmonii \VarszawskieJ" na rzaw 
dk1e wy.::ilępy. Zresztą-trzeba pieniędzy 
tylko na założenie„. 

Złoczyńcę, okutego w kajdany, od• 
wieziono do więzienia i wysłano do 
partamentu- policji telegramy w ~elfi 
sprawdzenia jego tożsamości •. 

Sum~ tal<ą zebianie gromadzkie uzna· 
ło za niewystarczającą na opał szkoły 
i postanowiło płacić na ten cel po rb. 
70 rocznie na kaźdą szkołę, czyli pod~ 
niesiono koszty opal u o 20 rb. na rok. 

= (r) ar„ adm1nistracyj
ne. Z rozpb1ządze111a guoernatuia 
piotrkowskiego skazano admi1~1stracy1nie 
z:a użycie noża podczas bóJl\1: m1eslk. 
Radogoszcza Franc1sz.l\a Woronieckiego 
na m1esi'}C aresztu, a mieszl\. gm. Brus 
Ou::1tawa Op1ca - na dwa miesiące a
resztu. 
„ (z) ara za o o i et o. 
ieszkaniec gminy Brus, po'> iaty łódz.l<ie

go, Gustaw Kargier, za noszenie . przy 
obie bez uzasadnionej potrzeby noża 

kuchennego, skazany został na mocy 
rozporządze'lia gubernatora pioti kow
skiego na 2 tygodnie aresztu policyj· 
nego. 

-= (x) IO pożarów. W ciągu 
lata bieżącego w Aleksaudrowie v.yni!<ło 
at 10 pożarów, które jednak stłumiono 

zarodlrn. Naturalnie, jest to zasłu~ą 
tamtejszej straży ogniowej ochotnicze1, 
iż żaden z ta'•' licznych poZarów nie 
przybrał groźnie1szych rozmiarów µami

o suszy braku dostatecznej ilości wo~ 
y i wielkiego skupienia budynków dre· 

wnianych, z jakich przeważnie składa 
,i~ Aieksandrów. 

= (z) Pożar brzeziń· 
s iem. Onegdaj we wsi Łęczno, po
wiatu brzezińskiego, wynikł pożar w za
grod2.ie kolonisty Rajnholda Fischera. 
Ogień wymkł w stodole, a ztąd prze· 
niósł się na inne budynki zagrody. 

W pół godziny z całej zagrody po„ 
iostały stosy zgliszcz. 

W ogniu zginął koń I dwie sztuki 
trzody chlewnej. Siraty wynoszą olwło 
3 tys. rb. 

== (x) Pożar w okolicy. 
Wczoraj, o godzinie 2 po połudmu, 
wynikł grożny pożar we wsi probo
szczewice, gminy Lućmierz, odległej o 
3 wiorsty od. Zgierza. 

Przybyła do pożaru straz ogniowa 
ochotnicza ze Zgierza zastała w płomie· 
nia-:h dom i stodołę, należąc~ do wło
ścianina Walentego Born:sa. Pożar za· 
grażał także sądiednim zagrodom. lecz 
energiczna akCJit ratunkowa położyła 
mu tamEf w ciągu jedne1 godziny. 

Spłonęły doszczętnie dom, stodoła 
napełniona tegorocznemi zbiorami oraz 
:>bory i szopa. 

Straty spowodowane pożarem za· 
równo budynkach jak i w mieniu 
ruchomem, są znaczne. 

Zylberman jednakże nie zgodzit s·ę 
zwolnić Nował<a z kontral·tu. Widząc, iź 
ani w dobry, ani też w zły sposób Zy\. 
bermbn nie ustępuje, powstała w Nowa· 
l~u myśl usunąć go z tego świata. 

Zam· r swój wprowadzi.t Nowak w 
czyn przy pomocy dwóch oskarżonych 
w tej sprawie. Do sprawy wezwano 65 
świadków, z których stawiło się ty -
ko 54. 

1 ie wątpię, iż przy inicjatywie ludzi 
dobrej woli - rzecz ta przyjdzie do 
skutirn i dobroczynne kieszenie łódzkich 
meceuasó N muzyki udzielą pomocy na 
fundament orkiestry Mdzl,1eJ. 

Rosja i Japonja. 

, (Komunikat urz~dowy). · · 

Przysię tiali wszyscy prócz 8, którzy 
zostali wykiuczeni z powodu pol\fewi ·ń· 
stwa z rodziną zabitych~ 

jako obroń.::a ze strony Z}lberma
nów j jako po vód cywilny w sumie 
4,000 rb. wy:stepu1e ad\ •okat przysię 1 ły 
z Warszawy p. Brokm.::1n. e:.len z u• 
ska1 żouycłr, a m1anow1c1e S am:; aw No
wak zmarł podcza~ ś edztWa w \' ęzie· 
niu i przel to OSl\arteme co do n ej?/J 
upadło. 

Czytanie aktu · trwało 3 godziny, 
poczem przesłuchiwano świadków. 

Wielkie wrażenie wywołało wśród 
public1:ności zeznan~e 5 letniej Tau by. 
która ze łzami w oczach opowiedziała 
cały przebieg zabójstwa. 

Poznała ona w 2 oskarżonych za
bójców. Do 9 wieczór zdołano zaledwie 
zbadać 8 świadi\ów. 

O godz. piątej zapadł wyrok, 
na mocy którego wszyscy oskarżeni z 
powodu braku dowodów zostali u.lie· 
winnieni. 

Powództwo na sumę 4,000 rubli 
odJalono. 

= (k) Z są u o ręgo e o„ 
II wydział karny µ1otrno~ :rn;go sądu 
okr~gu.wego na kadenqi W· ŁoJi;i rozwa· 
żać będzte nast~pujące sprawy: 

W czwartek d. 31 sierpnia: Grze· 
gorza Domańskiego osl<arzonego l art. 
1085 kod. kar .• 2) Karola Wolle i in
nych o kradziez, .3} l omana Krzyczma· 
na i innych o kradz" ez, 4) Francisz}<a 
Falka o kradzieź i 5J Władysława l O• 

maszewskiego o to samo. 
\V piąte~' 1 września: 1) Izaaka 

Zakheima i innych o kradzieł, 2) Wo!fa 
Wejmana o kradzież, 3J Konstantego 
Kaźmierczaka i innych o l\radzież, 4) 
Jana Martina o kradzież, 5) Mclid~ Po· 
cieką o samowolne przejście granicy i 
6) Franciszka Brulrnrza o przywłaszcze ... 
nie p1eni~dzy. 

W sobotę 2 wrzećnia: 1) Mendla 
Szelichowskiego oskarżonego z art. 1346 
l<od. kar. 2) Władysława St.yma,a o 
kradzież, 3) AntonieJo Jędrycha o za
bó[stwo, 4) Adama Gajuka i innych 
oskarżonycn z art. 1481 lrnd. kar., 5) 
Chunego Radziejewsldego o kradzież l 
6J Adama Kowals.'iego o to samo. 

Rzucam myśl! Niechby ją podięli 
ludzie fachowi i szczerze spra ie odda· 
ni - a Łódź, pod każdym innym 
względem 1Jąca naprzód, stanie i pod 
tym względem 11a piedestale miasta eu
ropejskiego! 

Tadeusz Bok. 

A eszto anie pr sz 
. W ręce policji warszaw~kiej wpadł 

niebezpieczny opryszek, który od nieda
w11a grasował w Warszawie, o <rddając 
przeważnie podróżnych w hotelach. 

Sam mieszkał w hotelu Brfstol, gdzie 
zajmował jeden z większych numerów. 

Przed kilim dniami do ji;dnego z nu· 
merów, zaimowanego w tymże hotelu 
przez p. Gawrońską, zakradł si~ przy 
porno_y podrobionego klucza jakiś m~· 
ziinieszek, który, widocznie spłoszony, 
nie zdciżył nic zabrać, a tylim uszkodz1t 
zamki przy kufrach. W ~zeł kie p0:$Zl!ld • 
wm1ia policji oraz służby hotelowej w ce· 
lu wykrycia złociyńcy, nie daty żadnego 
rezulLalu. 

Nikt nie przypuszczał, aby zładzie· 
jem mógł być :ąsiad hotelowy, zamel
dowany jako p. Was1lji Iwanowicz Smir
now, inżynier dróg i komunikacji. 

Na kilka dni przed tą kradzieżą O· 
kradziony został zamie5zkaly w hotelu 
Europejs!dm obywatel ziemstd, p. Bali
cki, któremu niewykryty złoczyńca za· 
brał 11 O rb. gotówką i dokumenty war· 
tościowe na przeszło 4,0oO ro. 

Nazajutrz po spełnieniu tej kradzie· 
ży p. Balicki otrzymał z powrotem skra· 
dliOne lJrzedmioty wartościowe · jedno· 
cześnle z listem, w którym złodziej żąda 
3,000 rb., w przeciwnym razie grozi p. 
B. smiercią. 

P e t e r s b u r g 28 sierpfitil. 
Telegram Najjaśnieiszego Pana na imię 
cesarza japońsl iego. , 

„P e t e r s b u r g, 26 sierpnia 
1811 r. Z całego serca dzii;:kuję Waszej 
Cesarskiej M0śc1 za uczucia, wyrałone 
z powodu ulcładu, który tak szcz~śliwie 
powstat na gruncie ustępstw wzajemnych. 
od11uś111e niek rycn ~pr w, któr pozo„ 
stawały dotąd nierozstrzgni~te p0między ' 
rządami nas1:.e, i. W zup łności podde· 
la1ąc te uczucia, które ostateczne ro.z
strygnięcie sµraw spornych, nasunęty 

aszej Ce::;arsl\.ieJ Mości. ja widzę 
w zastosowanem przet. \V et s za· 
rządzeniu przez rozkaz oadania Me-
mu rzqdow1 parowca „Ang~" ., -
nowy dowóJ i Jedną z 11ajpot~żn1~1szych 
ręko1mi •. tączącej · N as wzaJm.1ej przy„ 
1ami„. 

< • , 

Telegram Cesarza Japóńskiego na 
Imię Najwyższe: 

„ T o k j o, 26 sier')nia 1911 roku, 
ja crn1ę się b. szczęśli v 1m z tr,;ta.onego 
pomi~dzy rządami naszemi w duchu 
szczerej uczynnościj ostatecznego ukła· 
du w niektórych sprawach, dotychczas 
nierotstrz;ygniętych - i 5z:clególnie m1· 
ło mi jest donieść Waszej Cesarskiej 
Mości, ie z mego roz1u,zu parowiec 
„Angara• b~dzie oddany rządowt rosyj• 
skiemu, ia \u o.warn uczuć 111eirn1ennej 
przyjażni, l<t6r~ 1a d:a Was 1..yw1~. jes1en1 
µrzelwnany, 1t.: Wa:.za C1:sarsl\a Mos~" 
raczy podzielić mo1e prt:ekoncime, ie 
0;)1ate<:t:1.e 1 ozstrzygnięc1~ w:;zyslid..:11 
spraw s1:ornych o~dz1e współtil.ldlalu 
daiszc.nu utrwaleniu dubrych sto.mlióW, 
1stn.~Jących pomi~cizy uaszewi pań• 
stw~1111. ~ . · -

Zawiadomiony o tern wydział śled
czy urządził w hotelu zasadzkę, ale zło
czyńca, widocznie spłoszony, nie ziawił 
się. Nie znaczyło to, aby rzezimieszek 
dar spokój p. B., prteciwnie, zaczął go 
napastować przez te efon, żądajClC bez· 
czelnie pieniędzy i grożąc w d11lszym cią
gu zabófstwern. 

Protesty. _ . 
Helsingfors. W Wilmaustrandzie, No· 

wej t\irce, Ruokałak:;ie, Hiotoli, Laiwe· 
sie, Tajpałsarze i wielu innych miejsco
wościach w gub. wyborskiej urządzono 
wiece, na l<tórych zaprotestOWii.10 prze· 
ciwko przyłqczeniu parnfji l\iwinebsl<iej 
i Nowokirlwwskiej do gub. petersbur· 
skieJ. 
Katasłr ofa ·w klasztorze. 

Proboszczowice nawiedziły w tym 
roku już 4 pożary; na S?częście żaden 
t nich nie przybrał szerszych rozmiarów 
(O można zawdzięczać w części zgier· 
skiej slraiy ogniowej ochotniczej, która 
wyjeżdżała prawie do każdego z tych 
Pożarów, w czt:ści zaś szczę~liwemu 
Rierunkowi wiatru. 

W poniedziałek 4 września: l) Fran· 
ciszl<a Sekreta i iuoych o kradziet, 2) 
Henocha Holtmana 1 innych o io-ad.deż, 
3) tvhcl1ah1 P1.;karli.a o kradzież, 4) Ale
ksandra urilnoerga o kradzież, 5) Abrd· 
ma Wh1zowsi,iego i innych osl<,użonych 
z art. 1U7ó kod. kar. 1 6) StefonJę , ::>ie• 
wicz o zaljo1stwo. 

Wówczas i den z agentów policji 
śiedcze1 przy j ął onegdaj rozmow~ za p. 
B. i po d!uz::;zej pertral{taC]i, pro wadzo
nej przez; telefon, ofiaro wał ::;1ę wręczyć 
przysłanemu posłańcowi 500 rb. (zio· 
czyńca ządania swoje zmniejszył do 500 
rubliJ. TymcLa:sem wydiiał śledczy przy
:;łał ldlku najsprytniejsqc l agentów do 
hotelu. 

I oto po południu zjawił się posła„ 
niec z listem do p. Balickiego, który 
wręczył mu pakiet (zawierający bibułę)~ 
Posłaniec wyszedł na ulicę, a za nim. 
z zachowaniem wszelkich ostrożności, 
agenci policyjni. Posłaniec wskoczył do 
tramwaiu, - agenci za nim. 

Piatigorsk. Wczorai podczas nabo· 
żeństwa w1ccwrnego w Drugim Atoskim 
klasztorze Wniebowzl~cia, w pobliżu 
Beszta n usłyszano krzyk: • Wal i si~ su
fit". W strasznej panice zgnieciono kil· 
ka osób. Wielu rannych: 

Piatigorsk. Podczas l<atastrofy w 
klasztorze Wniebowzięcia zgnieciono 1 
kobiet i zraniono 20 osób. Biskup od· 
prawił w obecności licznie zebrane ga 
ludu nabożeństwo żałobne. 

Kronika sądowa~ 
do listew. 

Na rogu ul. Szopena i Al. Ujazdow-
Sh•ajlc: załóg okrętowych. 

Łódź muz kal a. 

Z sądu okręgowego. Ze Łódź, nawskroś rzemvsło 1 ie 
fuiasto, posiada w swym J:onfe wiel~ ie· 

skiej posłaniec wyskoczył i podoiegł do 
dorożki, jadącej za tym tramwajem. W 
dorożce siedzia.ł jakiś elenancko ubrany 
młody c::towiek. Zanim posłaniec zdą
żył nau wr~czyć pakiet, już \w dorozce 
byli agenci. ktOrzy, pr·,,ewidując możliwą 
obronę, skrępowali go w jednej eh :ii. 

Odesa. Położenie w Porcie me U•. 
legło zmianie. Ze _ogi niektórych prywa-~ 
tnych przedsi~biorstw opuściły statki 
o::iobov.c i towarowe. Statek Tow. ro" 
511i s! i~t<> „Konstafi in" popłynął Z zało.-· 

(k) I wydział karny piotrkowskie~o dnostek muzykalnych i muzykę mił ujt. 
~~du okręgowego rozważał w sobotę cych, świa<lczy fakt, li na konceł'ty bądź 
~rzy szczelnie zapdnionej sali sprawę o orkie<;tralne, bądź solowe uczęszczt 
zabójstwo w d. 31 marca 1909 r. w Łódź intelif,!entl a i„. 1 ie'nteli;/entna. 
fomaszowie w sposób tragiczny rodzi- Dz.lwnym więc zaprawdę wydawać się 
ny Zylbermanów wraz z dziećmi. może, iż taka Łódź nie posiada doląd 

Zabójstwo to w swoim czasie wy· własnej orkiestry „Łódzhej", moyącej 
'Wołało wielkie wra:!enle w całej oko· zadowolnfć. wyma~ania estetyczne mnzy
llcy, kalne jej mieszkatków. Mamy to\ arzy. 

• O tabójstwo 6skar!oii0 następujące stwa śpiewa ze, litore jednat;owo~ dają 
~~•, J<arola Now~_~a , ~s ~t~ , ~~P.~ ·,.s}!\ 11i,ez~:yt rz~dko . stysz.eć publlci-rnP.; 

i, 

Ostrożność ta była zup łnie słuszną, 
gdyz fotr trlymał w ręku ,v kieszeni 
nabity brau.1i11g 1 jal' sam zeznał w wy
wydz1a!e śledczym, byłby btonrł s.ę do 
upadłego. 

Podczas badania początirnwo podał 
się za nie_akiego Stryżaka, a następnie 
ia inżyil!Prlł lmm•!nil<acji. Podc~a~ re-

J • "' ó , ,. „p-
gą o .:r1o l 1a i!< w. . .·· .:;;/• 

amiestni P morza-:.„' ;: 
Szczecl11. Cesarz Wilhe'rr mhfif>„' 

wał s we~~o syna ksiGcia Bllli Fr :::1crylca 
11amie·t111l\iem Pomor„a.., .... 

c:i.!niow·e ~ihuiz"•~ami. „, 
Zakopane. "'d ~~utsz...r.go już ~as~ 

~·~ :·~Jniono w hotehH.tt i y!!nsjonat~c". 
·;,'l!.,:i...iańsl{ich kradzt~ie pieniędzy. i bi; 
;1~m::rii z p_pl\oLóYJ. •• ~aim,o~ą~citJiPJW 
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gości, a· złodzieje wymykali się zawsze 
'iepostrzeźeni. . . 
, Dopiero teraz udało się zandarme· 
rjl aresztować trzech byłych uczniów 

· łzkoły przemysłu drzewnego, którzy o· 
1azali się złodziejami poszukiwanymi. 

U aresztówanych znaleziono wiele 
, _!liż,uterji skradzionej, oraz 2 tysiące ko· 
• (011 • . 

Zmiany w rządzie Turcji. 
· Konstantynopol. W 1elkie~o we?:yra 

mianowano jednocześnie mill istrem spraw 
zagranicznych na miejsce Riiaata baszy, 
który wyjeżdża do Paryża. 

Rozruchy. 
Louvin. Była tu olbrzymia demon

~tracja 1001000 robotników na Cleść 
szkół pod kierunkiem duchowieństwa 1 

llU cześć b. prezesa ministrów Scholler
La. Podczas pochodu przez ulicę zaszły 
starcia demonstrantów z przeciwnikami. 
Zandarmerja wdrożyła spokój, aresztu
jąc 8 osób. 

Cosenza. W Verbicaro wybuchnęły 
poważne rozruchy z powodu zastosowa
nia przez władze środków sanitarnych. 
'Według pogłosek tłum, sądząc, że cho
rnby zakaźne, rozszerzane są sztucznie, 
zabił dwóch służących Czerwonego 
Krzyża i. jednego policjanta, podpalit 
ratusz i zbudował :.>arykady. Z miasta 
Paolo wysłano oddział żołnierzy z sani· 
ł.ariuszami. 

Poch6d na Teheran. 
Teheran. Ks. SaJar·eddoule 11 ade

liłat do megpżylisu deeszę, w której o· 
~wiadcza, że przybędzie do Teheranu 
i, obiecuie opiel<ę medżylisowi. Według 
dalszych wiadC?rt;ości, . książę. wyr_uszył 
iuż z 18000 jezdzców i 10 działami do 
Ka mada nu. 

Wojsko byłego szacha, Mah?med~ 
Alego, stoi pod Sawaekuhem, g~z1e ~as 
t.na1duje się. sam Mahomed Ali =:: .me-
wiadomo• · 

Rząd perski zataja wszelkie wiado
mości, tyczące się byłego szacha, to t~ż 
niewiadomo właściwie, czy w starc1t1 
pod Sawadkuhem, o którem donos.zono 
twyciężyło wojko rządowe, czy tez by-

.• lego szacha. 
W samym Teheranie wzrasta liczba 

z.wolenników byłego szacha, a wojsko 
iego zbliża się zwołna, ale stałe do sto· 
l.icy. , 

Rząd wysłał trzy oddziały bachtJa
rów do Hamadanu i przygotowuje wy
danie nowych oddziałów przeciwko 
Weraminow1. 

-Emir Mowab Chan, dotychczas 
r, ierny rządowi, staje obecnie w szere· 
gach zwolenników Mahomeda Alego. 

W całej Persji panuje anarch1a, 
.,Jieda i zastój w handlu. W skutek zna
r:znej drożyzny Tel1eranowi grozi kl~ska 
l)UQU. . 

Budapeszt. W izbie d~putO\ya~ych 
obstrukcja dalej trwa. Pos1edzema izby 
przeciągną sie przez wrzesień. 

. Ljon. Mini~ter. Augagn~r, ~rzewo• 
dnicząc na bank1ec1e, wypow1edz1ał mo· 
wę przeciwko strajkowi pracowni~ów. ~ 
mstytucjach społ~ciny.ch, „s.abota~o~ . i 
antimiłitaryzmowi. M1ęazy mnem1 mim: 
ster rzel<ł •• Chociaż niewątpliwie zatargi 
pomiędzy narodami są obecnie rzad;;ze, 
lednakże byłoby wielką nieopatrznością 
pozbawienie kraju sił wojskowych._ Te
ra żniejszość należy do utrzyma1 ących 
potęgę woiskową, dlatego tet rzą<i ści11.ą 
antimjlit_arystów". 

' ' . 

NOWY-rtOrttfR ŁODZK(- 29 srerpnra 1~11 rortlf. 

Dział handl owy 
i 

- (u) Jarmark w Niższym 
Nowognaodzie. Zjazd kupców na 
jarmark zbliża się ku końcowi. Ruch 
handlowy był dość ożywiony, lecz 
mniejszy uiż w roku zeszłym, i pewną 
część towlirów odesłać trzeba z powro
tem do Łodzi. N1el<tór..::y fabrykanci 
łódzcy zredukowal i ;u ż o pewie n pro· 
cent cenv swoich towarów. 0 Jecnie 
rozpocząf się zjazd drobnych nabywców 
z dzielnic poblisl\ich. 

dowym 26 letnim Władysrawem Gru- ' i ponieważ strasznem okrucieństwe111 
dzińskim, zwanym pod pseudonimem przeszedł wszystko, co dotychczas w 
„Zółtek", zbiegłym z miejsca pobytu w krwawych rocznikach lynchu zapisano. 
Sieradzu. . ·· - wywołał · w całej Północnej Ameryca 

. niesłychane wrażenie i. być może, spo
, woduje władze do żądania od kongre 

= (ij) Zawieszenie wypłat. 
Nadeszła tu wiadomość, że firma „Tow. 
Szmułewicz, Rochman i sp. w 1\azani 
z awiesifa wypłaty. Pasywa wynoszą 
601000 rhi ,, z czego 40,000 przypad~ na 
Łódź. 

Dla pogorzelców. .. 

(Otrzymaliśmy list następująćy): 

Szanowny Redaktorze! 

Zebrano na po~orzelców dalsze o
fiary przeL: pp. Kamińskiego i Lipschitza 
od L. Geyera, K. Steinerta, Ed. Heima
na, j. Wojdysławskiego, M. Silbersteina, 
Stillera i Biełszowskiego po 100 rub, od 
urzędników i robotników firmy R. Lip
schitz - 43 rub. 73 kop., od E. Szy. 
kiera przez żydowskie Towarzystwo 
Dobroczynnności 10 rub. Razem 653 
rub. 73 kąp, 

1specjaJnego przeciw barbarzyńskiej sa
mowoli prawodawstwa. Fakty, podana 
przez nowojorskie dzienniki, są nastę • 
pujące: 

Ostatnie wiadomości. 

Murzyn Ezechiel Walker zastrzelił 
policjanta, który go miał aresztować 
za rabunek na publicznym gościńcu, 
Walker uciekł, ale ścigany przez wielu 
ludzi, został pochwycony. Usiłował za, 
strzełlć się, lecz zdołał tylko zadać sobie 
dość ciężką ranę. Policja zabrała go i 
odstawiła do miejskiegó szpitala. \\· 
niedziele koło południa tłum, liczący 
okolo 500 głów, zbiegł si~ przed szpi. 
talem i zażądał wydania'.sobie murzyna, 
Władze odmówiły. Wtedy tłum wybrał 
komitet z 50 mieszkańców miasta, cl 
weszli do szpitala i biegnąc po salach, 

Z poważaniem szukali Walkera. Śmiertelnie przerażeni 
M. Grzybowska. chorzy, nie wiedząc, co napad znaczy1 

Zabójstwo i samobojstwo. * 
W czćfraj wieczorem rozdaną była 

Wczoraj w południe w Warszawie pogorzelcom przysłana odzież i bielizna, 
rozegrał się jeden z tych krwawych Dtiś dalszy ciąg rozdawnictwa za-· 
dramatów. l<tóre poruszają szersze war• pomóg o goózinie 3 i pół po południu 
stwy społeczeństwa. w sali śpiewaczego Towarzystwa ąa Ra-

zrywali si~ z łóżel\. i chcieli uciekać. 

· Nakoniec komitetowi znaleźli Wal 
kera i usiłowali wyrzucić go z łó żka~ 
do którego był przywiązany. Służba nie 
chciała zdjąć choremu kajdan, rozwiązad 
sznury, które mi był do łóżka przymoco. 
wany, a pełniący nad nim straż policjant Oto młody poeta Zygmunt Idzikow· dogoszczu. 

ski zastrzelił swo;ą io nę a następnie 
sam sobie życie odebrał. . Dojazd alel~sandrowsklm tramwa· strzelił dla postrachu w sufit, z tym tył. 

ko rezultatem, że jeszcze bardziej prze· . ł K 1 . . iem do ul. Złote1. Syn adwokata przys1ęg ego z a 1„ 
sza poznał uczenicę szkoły aplikacyjnej, 
pannę Zofję Kubacl<ą, nadobną córl i ę 
urzędnilrn kolei wiedeńskiej. Pokochał 
i ożenił się. 

Na jego żądanie opuściła szlwłę 
dramatyczną. 

Ale życie ma swoje prawa. 
Młody poeta zarabiał mato-przy„ 

jął więc posadę. nauczyciela na. w~i, a 
młoda żona wyjechała do Paryza 1 do 
Włoch. 

Powróciwszy pojechała do męża 
na wieś, ale tam się jei nudziło. Prze
nieśli się do Warszawy. Tu oragnęła 
ona uciech życia, których mtody poeta 
dostarczyć jej nie mógł. · 

Ztąd nieporozumienia i niesnaski. 
Epilog historji niedobranego mał

eństwa rozegrał się wczoraj„. 

Nowa apteka. 
Tow. akcyjne manufaktury widzew• 

skiej (dawniej Heintzel i Ka~itzer) o~rzy„ 
mało pozwolenie na otwarcie apteki fa. 
brycznej. 

---
Niema chyba na całym świecie bar~ 

dziej u rośledzonych istot, ja robotnice 
japońskie. 

jest ich 700.000 pracujących w ro· 
zmaitych fachach. a wszystkie prowadzą, 
życie, pełne cierpień. 

Pracować muszą bez od1JOczynku 
nie otrzymując nawet czasu na posiłki, 
Właściciele fabryk, czy zakładów poro. 
zumiewają się z nadzorcami, aby je o
szukiwać co do godzin, co zmusza je do 
pozostawiania w fabrykach poza umó
wionymi i zapłaconym czasem. W. ~i~I~ 
przędzaniac h z!11uszone . są d? c1~zk1e1 
pracy i wystawione na nie~ezp1.eczenstwo 
wspólnej roboty z robotmłca~1. T~. któ· 
re popełniają bł~dy w robocie sob~e ~o· 
wierzonej, poddawane Sq karom pt~ntę• 
żnym, wiezieniom a. nawet ~aro.n:i c1e~es· 
nym. Właściciele me przeb1era1ą w sro-

Zabicie złodzieja. dł{ach celem ich wyzyslrn. Młode ro-
. · botnic~ nie mają też żadnej opieki mo· 

Wczoraj wieczorem około g~~~my ra1nej w fabrykach. Na 80,000 m'łodzie-
7 i pół, przechodzący szosą Rok1cmską ży _ jest 70,000 dzieci, mających mniej 
agent policyjny zauwaiyt wychodzących niż lat 14 i 10,000 mniej n iż 10 a przy
z Za.gajnikowej ulicy ł<ilku mężczyzn tern nie is~nięje żadne pqnxo Qi=h~9lll}e 
koob1et. . dlą dzjecl 

Aoent kazał im się zatrzymać, cncąc . · • 
sprav.dzić ich osobbtość, lecz om rzu-
cili ::;ię do ucieczki. . 

Polic;1ant puścił się za nimi w po
goń i jednego z nich przyt~zymał ~ 
bramie domu nr. 13 przy ulicy l{ok1· 
c i ńskiej. 

Widząc to towarzysze zatrzymanego 
rzucili się na policjanta i schwyciw3zy 
go z tyłu za ręce odbi.li aresztowanego, 
poczem wszyscy rzucili się do ucieczki. 
Agent wtedy chwycił rewolwer i kazał 
im się zatrzymać, lecz oni nie bacząc 
na woł·ania „stój", uciekali w daiszym 
ciągu. Policjant dał strzał i jednego z 
uciekających położył trupem na miejscu. 

Kula trafiła w prawy bok, przeszła 
na wylot, Zabity byt złodziejem zawo· 

LYNCH. · 
--c·--

Doraźne ~gzekucje winowajców przez 
lud zdarzają się dość często w ?tanach 
Zjednoczonych, zwłaszcza połudmowych. 
Ofiarami są prawie zawsze murzyni. 
Jednego dnia (31 z. m.) zaszły dwa takie 
Jyncze jeden na P<;>łudniu w. Oklahoma, 
gdzie motłoch. spal~ł na st<;>s1e murzy.na, 
który zniewazył białą kobietę; ~rugi w 
mieście Coatesviłle, w Pensylwan11. Ten 
ostatni ponieważ miał miejsce w stanie, 
zamies;kałym przez ludność kwakierską 

straszył chorych na górnem pietrze. 
Wtedy komitetowi, nie mogąc sobio 
szybko poradzić inaczej, wzięli łóżko i 
murzynem, wynieśli na ulicę, gdzie ogra. 
mne zbiegowisko motłochu przy jęło 
rozpaczliwe krzyki i błagania Walken1 
szyderczym śmiechem i przekleństwami. 
Tragarze rzucili łóżko na bruk i usiło· 
wali odwiązać chorego więźnia, a gdy 
to im si~ nie udało - bo zdaje się, że 
łańcuszki kajdan były przykute-motłoch 
rzucił si~ na łóżko i wlókł je wraz z 
ofiarą. Łóżko przewróciło się kilka razy 
na nierównym bruku, Walker krzyczał 
w niebogłosy, daremnie prosząc o litość, 
o życie. 

Dok. nast.-

Kurs rubla w Berlinie. 

B e r I i n 28 sierpnia dzisiaj na giet. 
dzie tutejszej za 100 rubli płacono 21~ 
m. 75. 

Giełda warszawska 
Warszawa d. 28 sierpnia. 

Papiery Państw. 
4% Renta • . . . 
3% Poi, Wew. l'lOo r. 
5% • o; 1908 r. 
5ob „ Zew. 1906 r. 
6~!J • Prem, 1 Em. 
501 0 „ • H Em, 
50 

0 
„ , „ Szlack. 

Zadano 

94.10 
101.75 
103.75 
103.75 
471.-
363.-
325.-

Płao. 

93 10 .....:.-
102 75 
lOl 75 . -
10:2 50 
'162 - -.-
353 - -. 
315 - -!..-

I 

1lr.13.1lortc~i'l 
Specjalista c.1oróh oczu 

powrócił 
Pasaż Mej era M 1 Tel. 28-39. 

godz. prz: 10-12 4.7 p. p. 
2201 3 

Adwokat Przysięgły 

tawara -irpkowsk1 
powrócił, 

przyjmuje od 4 do 7 po poł. 
Konstantynowska 19. Telefon l 1•40, 

2462-2·- t 

O g · ł os ze n i a 
• 

z wy cz aJ n e: 

powróciła 

Zielona nr. 17. 2383-6-1 

~r. f ranciHu~ ~ozioł~i~wiGZ f\ H w Tuel{arz=dent9sto 

T•l•f~~.:k1,:-14. vr. ~hiru~;erman A. ~~ramowicz- Leyv 
ul. Piotrkowska 103. J 

%oroby wewnętrzne, dzieci powrócił 
kobiece. ul. Srednia li„ 

f P:yjmuje od 8-11 r, i od 5-8 wiecz, 2420 3 1 
. 563 20 1 ' ------------

~r. g 't)ołszpan Or. med- V~: .KDTZIN Dr. med. z. Golc 
Ił •ft . powrocll choroby skórne 1 we ner. 

Dr.· med. leyberg 
po •vrócił. 

Choroby skóry, włosów, wene
rvczne i moczopłciowe. 

10-1, ·6-8. Dla pań 5-6 poczekalnia 
oddzielna. 

- Krótka 5. Telefon 2650. -

Dr. Jłlaszlanka 
CHOROBY DZIECI 

miezska obecnie na ul. Cegiel-
l1 zi1eJna 34 ul. Piotrkowska Ng 71. ul. Mikołajewska "2 18. nianej w 14 (róg Wólczańskiej). 

Telefon N!! 10"'72 Cboroby serca i płuc. Telefonu M 2060· . Przvjmuje do to i pół zrana 

: 
t'\!. Q"U(Tffo' ,.,,,1· ł. Godz, priyj<:ć od 9 ~o ~2 l . od ~ I po " • od 4-ó po pot 
ł'f'. .J[)( J. V przyjmuje od 10-11. po poł. od<l- -6 do 7 i pół w., w N1edi1ele L św1eta od l . •. 

· i~ą~~~ ! .Telefori .o.r. 21-19. 2388 J.f l 9 d.o 12 i ;iolo ?~7ó ~. 

Specjalista chorób włosów, skór~ 
nych (piegi i pryszcze na twa.rz! 
etc.) i wenerycznych (syph1h~ 

Dr. S. Sznitkind 
ul. Srednia nr. 2. 

Leczenie elektryczt;ością i masa· 
żem. 

Przyjmuje od 8~2 po po/. _i o! 
4 do 9 wiecz., dla dam ou .::- -~ 
po pot :m j ~w ' ------------· 
Dr. Rabin.o\viez 

, 

CHOROBY GA.ROL\ i'l OSA 
i uszu. ' 

· ~~ ;t11ELONA ·a„ 
• 1 ' _, ; ~ .„--
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CHCAC ZAPOBIEDZ 
lab wyleczyć się.w wypadkach chorób gardzieli, 

zaziębienia, zapalenia krtani, influenzy, 
Cłjehawicy, kataru, zapaleniu płuc, i. t. p. 

NALEŻY ZAŻYWAĆ 

sty • 

(Pastilles V alda) 

gRODEK ANTYSEPTYCZNY, 
·l>ZIAŁAJĄCY NIEPÓP. OWN ANllL_ 

ALE Pl\ZEDEWSZYSTKIEM I 

'żADAJCIE ZAWSZE 
" •e wszy1tkich aptekach i składach apteczn ycb. 

bJ wam dano 

PRAWDZI E PASTYlK LD 
- (Pastilles Valda) 

,.. pudelka.eh z banderolą cterworna 
'" ł opatrzonych nazw' 

VALDA 
Cena: n. ł 

światloleczniczy i -"Roentge.O:ows.Ki 

s u D-JA $, K JV -
Specjalisty~ el orób s órn-ych, w~osów, wenerycznych i moczopłciowych 

ulica Krótka J\J9 4. Telefonu "M 19-41. 172 o o 
Leczenie llremierrfami F.ctH. ~er.a, ś'lll:'iatłem Finsena i warcowem 
(choroby skóry i "'YP rich"p:e wJG8óW„ prądan~i ysokiegę n pięcia 
.(świeżba, hemoroidy) el - trolity (radykalne usuwanie szpecących wlosów), 
masa wi racyj ny i pnel!mat~cz 1111 0<'.lług prof. Znbłudrrn i::kiego {niemoc 
płciowa), 'SU y a, (u:suwanie lnaclcwf'k), [Sndo i c s osliopja (oświetlaMie 
organów moc.zoplciowych). Ele t - CJZl"!e ś icth• : kąpiele i gorące 

powietrze. Lęczenie syphilisu „Ehtlich·Hata 606•. 
Przyjmuje od 8 - 2 i od 6-9, dla pań od 5 - 6; osobna oczekalnia. 

~~··~·~~ 
Zatwierdzone przez Ministerium Handlu i Przemysłu : 

Kursy Buchalteryjne i@-
i języków nowożytnych 

b • 

1 
w ł!odzi, 

Cegielniana 47 (111óg schodnh~j) 

Wykłady rozpoczną się 

1-go rześnia o godz. 8 wiecz_ 
Zapisy przyjmuje kancelarja 

dziennie 7-9 wieczorem. 

ZUPEŁNA ZAMIA JA GAZU i ELEKTRYCZNOSCI . 
Specjalnie dla oświetlenia wewu~trzneg~ 

lampa naftowo-żarowa ,.l\'l~teor" M 20 
jest n e d;:, zastą,~iicn a, ·ako w cenie prH~t~pne, ta• 
nie w eksploatacii, 6i ne i p rtyjeurne i 'IHo sw1atła, 
Siła światb. od 350 - 12· O świec. Jc~t niezbd1u1. 
dla ośv'\'letlenia :;ldepóv.r, mie ·zka11, kos ur 

1 
praco. 

oi - wa1·sz.atów i t p: 
LATAR 'lE hrowe dla o~wietlania :z.ęwnetrzneg' 

nam1;1wszei konstrukcji. 
LAMPY iarowe dla lat2rni cr.'lrn 1ks„:•ldch, dl a foto• 

grafowani a, cl la polo wu q b i t, p. • 

Ż.'\DAJGa·: 1C<\T,'..!.,0GOW, 

TEODOR KREJNGEL, Vv'i!no, 
FABl'YKA LA.1\IP l.AROWYCH · LA'I A ł; I 

. · .vz1 zv· ~fi, ~11 \ffo!j;~;. wu 

WODA STOŁOWA 
Vittel Grande Source 

Poleca się cierpiącym na 
Reumatyzm, podagrQ, artretyzm ł 
Przedstawiciel SZ. FORTIE· 
Moskwa, M. Łubianka, domu 
~ 14 Do nabycia we wsz. 
ksi~g. i składach aptecznych. 

2166 26 1 

SPECJALNY 
FRYZJERSKI SALON dla PAN 

" 
" KARTOVVSKA, 
Łódź, Konstantynowska 5, 
Poieca Siau. Pa~nom w ł:.odil okolicach 

NAJPlĘKHIE JSZE CZESAłUE 
mycie '''•>\<IY t nalyc'.miast.• vym wysu 
sieuiem 17'1ar1'i::u;') czyaie1.tmie paznogd. 
fnrho -.11 '.; wlo~ów l W><e kie 1uhot, w 
i2 ·re periJka,sl•N>- wclie; lz~ce jak.; to: 
'(•k tul ht.n< ,..., w ark cie ;. U•ti~ch, la• 

\\He w 11aj1i.iw ~n. ~t),u wyko::,·.v.<.1e 
µml ruo:m io~runkiem \\)u :zam ur :111l-
11ia m1'110,\:01.ych ftytur w rl,1mli..;it 

Ai>on:rnteut na miejscu 1 w 5 lei:c a_!L 

244-3 s 1 

Z dniem dzisiejszym t. i. 26 sierpnia r. b. 

~ Otwarcie Dowu Konfekcyjnego, garderoby, męskiei, 

Cit:' mskiej i dziecinnej przy ul. Piotrkowskiej Nr. 120, 
'O 
~o 
fi) UJ 
<Z 
Z-:> 

>
UJ o 

~~ 
cz 
lu o 
-~ 
~ 

pod firmą 

.l. ~il~esztein i Gl1Un~aum · 
były wspólnik firmy 

)ajon, Wihan i S-ka. 
Jedyne źródło kopna dobrej i trwałej 

dero by. 
gar-

fasony najmodnie1sze. 
Ceny b. przystępna. . " 

Polecam się nadal względom Sz. Klij"'nteli. _ . .' 
Z poważamem 

Z. Siłber złein. . 

z i e rycznych; 
D-r~w L. Falka, Z. Golca, M. Jelnickie o _„, 

ulica ólczańska H 36. J 

Qgóln.: i-pojedyncze pokoje dla chorych od 2~ rb., ambuła. 
torjum dla niezamożnych, M kop. 1 

Leczenie promieniami •loentgena, lampą Finae•" 
na i romayera i prą.darni o wysokiem napięciu (arson~i 
va izacja). Badanie krwi i mamek na syfilis. ~ 

Go~zifiy: przyj~ć: od ~ ~ 9 .rano~ od 11 i pół do 1 i pół\' 
w poł. 1 od 7 - 8; w n1edz1ele1 sw1ęta od godi;. 9- J.0 i J 
od 12 i. pół do 1 1 pół po po.łudniu _!{ob1ety chore na cl:> Joro by i 
skórne i ~neryczne przyJmUJe P•nl Dr. Zand•Te:nnen• 
daum w poniedziałki, środy 1 piatki od 5 i ~ ół d.<> 6 1 p~ 1 

1141>--1--· 

:-:==~==::::;;:::::::==================~-- ---.J ~; 

======1 =· li 
DRUKARNIA .. ~ ·-

t. s· ążka 
Ł.ódź, Zachodnia_ 37.' 

• • I I 

• "• I 

r 

/'.~~ ·;,- # •• j ! 

DRUKARNIA ZAOPATRZONA ZOSTAŁA W NOWE 

~ZORY P(SM. :: :: :: :: :: ::. :: ~: ::'-'\ :: :: 

P RZ Y J MU J E WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES 
DRUKARSTWA WCHODZĄCE, PO CENACH UMIAR· 
KOW ANYCH: :: :: :: :: :: :: :: :: :! :: :: :: 

-
~ ~~~~~~l~~B~I~~~~; I z początkiem roku szkol~ego załozone :ędą w Łodzi 

W urs pol _ echn1czne" 
1~ Otwarte zostaną 4 wydziały: 1) ele1 tro-techmczny, 
[}łl! 2) budowlany, 3) geometryczny i 4) handlowo-
lł] pn:emysłowy. . . . 6TI Kandvdaci przyjmowani b~dą bez rózn~cy pł~1, 
lWJ \'J~ z1v 1ia i pochodzen:a w 'Jieku od lat 15 1, ze ś~1a~ 
~11 dc-clwdmi z u wńczenia kursu 3 klas szkół sredmch. 
I 1 Bl;i,z 'eh inhrmacji udziel11 tymczasowa 
:Iłiil E<rucelas•aa t"ull"s • , p·ot11•kows a 117 m. I 
rrr~ co :.ie11nie (' 1 o do 12 w południe. 2234 15 1 

•ffi , .--:-,r~ 1,r,··-' . - i.:j · ~- t-- 12 LS~;;i~~ 2S1e~ -
-:.......,, -·~JL~ r~ ' _ ~ 1b ~ -~ 

-. a~ ad freblowski 
~ 

· Ę Ili "' I J. "· . 
w Łodzi, Wólcza:1sKa N2 55. ' ,,,_ ~· 

,~ 

uJ lat 3. Zapisy rozpoczną s:e 26 sierpnia. : •. ,ąi
r1032-10-:-~ 

ł' 't 1 



# „ ... - ' 
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Hurtowy skład obuwia 

.... -„ ..... „an 
Łódź. 

Poleca Szanownym Klijentom 

1908 ron. wief ki \IVybór 
r.óźnego męskiego, 'Damskiego i aziec·nnego 

obuwia własneg~ wyrobu rl05B· aa 1 

.~~az :~:~~aaa:.:::1 Mecha1licznego Obuwia 
płerwszorzętnej fabryki. . -

Ceny umiarkowane . 

J lecz stałe. 

, ~ełąl~czna sprzelaż 

l riotrKows~a j5, 
„, - -- -

łll J61ZZ. '. il 
Pietrkovska = ~be g J'• 

J6 1ZZ. 
Piotrkowska 

Ółwarcie %aftłaau 

We Wtorek, dnia 29 Sierpnia 1911 r. 
o godz. 8 rano otwieramy pod firmą 

j(elzschuher g 3< ise 
Piotrkowska N2 122. 

pierwszorzęDny ZakłaD Xonjekcji 
ubiorów damskich, męskich uczniowskich i dzie
cinnych, połączonych z dużym oddziałem spe
cj~lnie dla wykonania wykwintnego ubrania na 

ml arę. 

Zakład nasz jest zaopatrzony w towa„ 
ry i garderobę ostatniej mody z wiel
kim wyborem. ceny zaś najtai1sze 
bezkonkurencyjne, przeto najuprzejmiej 
zapraszamy Sz. Publiczność o łaskawe 
zwiedzenie naszego zakładu bez po-

trzeby kupna czegokolwiek. 

j<o zschuh r g j(eise 
\ 

/ . ( 

oszuk zu 
oD l~ca 191Z roku 

1000 do 1200 łokei 

• 
„ODEO 

1 , 
"\Vtorek i 8roda. dnia 
29 i 30 sierpnia 19J1 r • 

ZMIANA PROGRAMU. 

~apole n 
. , . 

~a wyspie w. ee y w1 zn1em. 
wspaniały Dramat .historyczny w 2-ch częściach. 

r'l099 

Teatr „URA~IA". 
PROGRAM od 16 do 31 sierpnia r. b 

NADZWYCZAJNY PROGRAM. 

The Wallaston Comp. 
Znakomite trio łoaglerskie, 

Hejmels Cyglin!Js Trio 
Bezkonkurencyjni komicz:ai cykliści 

Rolf Ho!ba 
Illuzjonista i uianipulator 

M-lłe Ellen d'Hiver 
subretka międiynarorlowa 

Carmen Sisłers 
Melange akt. K6ł1ea ameryka1iskie 

D. Ulpts prawdziwy 
li UNIKOM !? 

ProHi= nie równać z podobnym! na · 
zwiskami 

5-Tamascy-5 
ol(niste Wt:~icrskie śpiewy i tańce 

Red en 
polski humorysta ul ub, publiczności 

z nowym repertuarem 

M·łle lria Victoria 
mif!dzynarodowa liryczna śpiewaczka 

Filicia n off 
Rosyjski śpiewak i humorysta 
Parodje cygańskich romansów. 

Ano na 
znana rosyjsko-zydowska subretka 

UHANIA·.dIO zmiana obrazów. 

W ogrodzie koncerty polskiej 
dam:;kiei orkiestry. 

inżynier R. Puciata 
BUDOWNICZY 

i technik u bezp1eczeń. 
W·•konywa wszelkie projekty i pla

uy, sporządza. szacunki budowli i pro. 
wadii dozór budowlauy tak w Łodzi, 
jako tez i w innych miejscowościach. 
B1w·o w Łodzi-Konstantynowska 47, 
i w Warszawie-Nowowiejska 9, 

r.1055-0-1 

Najlepszy środek do tucze„ 
nia trzody chlewnej jest 

P OSUS". 
u . kó Po utyciu S•cJU worecz w, 
świnia nabiera tłuszczu 
od 30 do 40 funtów. 
Da nabycia we wszystkich skła-

dao h aptecznych i sklepach. 

Jeneralny przedstawiciel na 
„PRO US" rlOOI 39 

H. Białogóra i, 
zawadzka 19. 

Olcaz9jnie do sprzedania! 
Suchy sosnowy las z ziemią 11a 
morgi, niedaleko Łodzi, na szo-

1 
sie Pab1anicko·Dłutowskjej, na 
dogodnych warunkach i po ta
nieJ cenie, tamźe buduje sie 20 ła· 
dnvch Will, wolnych od serwitutu. 
Wiad. w Łodzi u p. Chejf i cza, 
Zawadzka 40, od 3-5 po pot. 

2461-3-l 

W 7-io Xlasowym Zakhbie j~aukowym ieńs cim 

MairJ:it ~1irus~y-xist~ilęj 
~A" ilEN ~Ą ~r. IO. 

Lekcje rozpoczynają s i ~ dnia 31 siernia. 
Kancelarja otwarta od 9-ej rano do 4 po poł. 

r.11 oo 1 1 

Żeńska 7-mio kl. Szkoła Polska 

Z. P Ę T K O W S K I E J. 
w Łodzi , Wólczańska .N! 55, 

zawiadamia, że e_(12aminy wstępne i poprawkowe rozpoczn ą, ! 

l września, lekcje 4 wrześma. Podanie przyjmuje kancelar ia szk 
Jy codziennie, począwszy od 21 sierpnia, poniedzy godz. 11-

r1032-10-

l \I~. L. Prybul.sk1· Budka zwt;glem do ::>przedan lJ . z powodu zmiany in tere. 
oraz wózek ręczny, t1 1. Ogro 
wa 40. r2459-a-Lhoroby skórne, włosow, (kos

rn etyka) weneryczne, moczopłcio
we i niemocy płc1 -.iwe1. Leczenie 
syphilisu Salvarsanem „Ehrlich-

Hata 606" 

ulica POŁUDNIOWA .N2 2, 

Przyjmufe chorych od 8 - 1 rauo i o. 
.f - 9 po poł., panie od !> -· 6 po poł 

8674 o o 

Srednia 5 1 
Sp.: Choroby skórne, wenerycz
ne, kosmetyka Leczenie S YPHI
LISU Salvarsanem „ERLICH-

HATA 606". 

Godziny p<zyj~ć: od 8-1 rano I od 4-8 
wiecz, W niedziele i świ~ta 9-2 po[>. 

Dr. L. Klacz:in 
M1a1slanły11dwoh 11. 

Syphi!!s, skórne, weneryczne, 
choroby dróg moczowych. 

Przyjmuj pod 8-1 rano i o.i 
5-8 wiM.1. •.Ha pe.ń od 4-5 pe 

po~udnau. 71 ! 3--0 

D-r H. RosentDal 
powróeil. 

rrelef on N! 24-88~ 
2471 3 1 

Dr. • Lipszyc 

Do sprzedania Srubs:aaln k 
wadła, miech, sztanca, b 

maszyny, maszy.ild do rob ier 
drucianych siatek, richtplaty 1 

11e, i inne narzędzia ślusar5ki\ 
tamze do wynuji:cia sala 
podwójnem swietle 13X40 1 

pokoje z kuch .ią parter. Wiad1 
mość Pańska 27. 2463-3-
-potrzebny robomk na wyi a. 

umieJi.icy robić na m-:iszyr 
pół-automatycznej do uuwl]a 
iici na szpulki. Hotel Metro 

.N2 9. r24Je-3-

pocrzebr.a 1.lobrze · ooezna 
sklepowa do składu wedl 

Konstantynowska 35. r2460 ~ 

Potrzebny zaraz zuoJny ślusa 
obeznany z tokarnią„ Wiad 

mość w mechanicznej fabr 
gilz. Leona L..1skowskiego. Sr 
ónia 40. 2472-~ 

PosiulrnJę praKty1u. ŁasKa 
oferty w „ urjerze„ 

„L. P". 2468-2-

p otrt.ebna praso wacika. lVl 
dziana 8. 2465-2-

poszukuje a <> entow. Szkul 
Ng 25 m. IO. 2467-2-

umeolowane pOIWJe z osob~ 
mi we1ścmm1, elektryczm 

os,vietleniem, teldon 21 ·9ó, 1 

W} najęcia ul. Zielona f'j!! 12. 
rl022-12· 

; J ::igmęta kana oa paszporł 
L wyaana i tal>ryki Ste1ger1 
na rmie Stan sła vy Banasl 

2464-1-
1) agmęła karta oa pi!st:por 
~ wydana z i..i.bryld l a ma 
Kasrnba, na im!ę S . anis ł 
Mi rnłaJc lyka. 24ó9-

agmęła Kana Oil pa:>tiJOr l W}dana z. fabryki Scnwi 
kerta, n:i imię feJil\su tlrau1 

~46b-1-
Choroby dzieoi mieszka -----------• 

obecnie Piotrkowska 108. · ' ag. past.p un wyul!ny z rr 
Telefon 15 01. L ny Zułkicwka pow~ Kr<1s 

stawsldego gub. iuoełst\ l eJ 11!l 

Przyjmuje do 10 rano i od 4-:, mi~ Dawida Laufera. r:H3U„ 
po południu. rlag1r~t paszport wyJar1y ;t;.,, 

'-' Lubiani\i, pow. tow1ct\le 
gub. warszdwskiej na 1m1e :::; 

Ogłoszen·1a drobne· sława Jeża. rl0o9-..,-
,qawokat Przysięgły • . aginął' paszport, wya.111y z h 

~ h ł h Akusz-er_k_a_M_._N_o_w-an_o_w_s'!"k_a_p_o_w_· l Budzis~1:wice, P?'Y· raws. '· . c a o n róciła: Przy1muje zamówie· go gub. p1otrkowsk1e1. na I 

~WfDRAT~VIYCH, .J ii nia na porady. Udziela porad •. Henryki Burkowskiej.2450-ii· 

W otaJicacC. 1lługie1· -- ""aY,eC.ie-i. ~yskrecja zapewniona Zielone; za2inlłł' paszport wyaao1 z~· 
1\ '[ it1 '$ ,..1\ ~ powrócił, .M 41. 2389-27-1 01 Pucba~y pow. i gub. Łt. 

taskawe oferty ao ,ąDm. „~. X. f." Dla ,,3(. ra." przyjmu i;_ug 9
po llpoł:ano i od zaginął paszport wrdany z ma- żyń&kiej na imie Bo2u•lawu B 

a r l 'OS 3_1: D.zialn:t 28. gistrntu m. Łodzi na imie Ma· togowąkiego., 2440-S· 
~~.!'!'!. __ :o.?..# ... !!!~!'!!"!'!"!L ___ ··-- - ... . __ tt.:.. _____ · __ .~ v ~ 2466 3 1 rjanny 1Ielcer.. r2431-3-l 

Wl" .;t~vr~: /ł.wt111r.i lli.sją:keKe W f:lr!Ji<arn'1-· ..,,.S_t_ł\_i;:._i_ai-· 1,-a-. _Z_a_c_h_o_qn-l-,_ J7. - - ~4~~~n, Ja11 ~PIP. -..UN&lo,jOIJ•lal~ 


